
NR 10 ROK IV 
16—31 V 1978

W NUMERZE: • OSIĄGNIĘCIE BEZ PRECEDENSU © BYLIŚMY 
W JAŁCIE © 40 LAT PRACY BEZ „BUMELKI” © 

DWIE STRONY MEDALU

0 W U TYG O D N IK MIEJSKIEGO .PRZEDSIĘBIORSTW A KO MU NIK ACYJN EGO W KR A KO WI E

Cmtfdiuj RrfĄ' Zńfzty*' Z^Mławch 
MmuUr. Kultury l tyiĄł 

przyznają

'^^zeJgiętjiorrSbim^^ffornunikacijjnmn 
„ KRAKOWIE

WYRÓŻNIENIE 
HONOROWE

■ i ■ za prądująre Minięcia
»> uctfrtnłchM Inrlrj pracy

9 lętltunf i .wjitlistyćznym mecenacit 
nad twóreąśaą arlystycznĄ ■.

NIEDZIELA CZYNU PARTYJNEGO

fla siebie
Majowa niedziela. Jeden z 

niewielu pięknych, ciepłych - i 
słonecznych dhi tegorocznej 
Wiosny. Ulice Krakowa, już od 
wczesnych godzin rannych za­
roiły się ludźmi. Środki miej­
skiej komunikacji pękały w 
szwach jak w zwykły powsze­
dni dzień. Wszyscy kierowali 
się na miejsca zbiórek. Nie­
rzadko dzieci towarzyszyły ro­
dzicom. „Dzień Czynu Partyj­
nego” — wspólna manifestacja 
towarzyszy partyjnych i bez­
partyjnych. Godz. 8.20. Z ul. 
Bocheńskiej w pełnej gali w 
„autobusie-wannie”, odjeżdża 
MPK-owska orkiestra, cięta 
Pierwszy marsz, zespół orkie­

ODZNACZENIA. NAGRODY ± DYPLOMY UZNANIA SPOTKANIE
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KOLEJNY SUKCES MPK

Howewe wyróżnienie
Zapisujemy kolejny sukces — tym razem jest to „Wyróż­

nienie Honorowe”, przyznane przez przewodniczącego Cen­
tralnej Rady Związków Zawodowych i Ministra Kultury i 

.Sztuki — Miejskiemu Przedsiębiorstwu Komunikacyjnemu 
w Krakowie za przodujące osiągnięcia w rozwoju uczestnic­
twa ludzi pracy w kulturze i socjalistycznym mecenacie nad 
twórczością artystyczną.

Z okazji Dnia Działacza Kultury w dniu 18. V. br. CRZZ 
zorganizowała spotkanie w warszawskim Wilanowie z naj­
lepszymi działaczami kultury w Polsce. Nie zabrakło i tam 
naszego przedstawiciela. Prezes RZ ZZ — Józef Grabacki ' 
reprezentował MPK Kraków. On też w towarzystwie prze­
wodniczącego ZG ZZPGKiT — tow. Jana Ossowskiego z rak 
członka Biura Politycznego, przewodniczącego CRZZ — tow. 
Władysława Kruczka odebrał dyplom, który dziś, nam 
wszystkim, pracownikom MPK przysparza dumy.

MPK — Kraków jako jedyne przedsiębiorstwo z pionu 
gospodarki komunalnej w Polsce otrzymało to, ważne wy­
różnienie i jako jeden z 15 zakładów w Polsce — było wyróż­
nione z okazji Dnia Działacza Kultury za przodujące osiąg- 
n.ącia kulturalne.

Dziękując tym wszystkim, którzy zapracowali na ten suk- 
cec — Gratulujemy!

(J. D.)

WŁADZ Z NAJLEPSZYMI

Dziękując Wam za
Jak co roku obchodzimy w maju „Dzień 

Pracownika Komunalnego” — Święto ponad 
piętnaśtptysięcznej rzeszy pracowników za­
trudnionych w gospodarce komunalnej i 
mieszkaniowej na terenie województwa miej­
skiego krakowskiego.

Stało się już tradycją, że w dniu tym do­
konujemy podsumowania naszych osiągnięć 
za rok ubiegły oraz omawiamy zamierzenia 
na przyszłość, szczególnie na rok bieżący. A 
osiągnięcia naszej pracy były niemałe, co wy­
starczy zobrazować chociażby osiągnięciami w 
1977 roku w skali Zjednoczenia — realizacją, 
która zamknęła się kwotą ponad 3 miliardy 
zl, przekraczając o 5,2 proc, zadania plano­
we.

Święto Wasze staje się okazją do złożenia 
na ręce kierownictw, organizacji partyjnych 
i związkowych, zgrupowanych w naszym 
Zjednoczeniu jednostek — serdecznych po­
dziękowań za wydajną i efektywną pracę, któ­
ra jest niezbędna dla życia i działania wiel­
kiej aglomeracji jaką jest miejskie woje­
wództwo krakowskie.

Dziękując serdecznie za Waszą codzienną 
dobrą pracę, za Wasz codzienny trud — ży­
czę wszystkim pracownikom gospodarki ko­
munalnej i mieszkaniowej dalszych osiągnięć 
w pracy zawodowej — a Wam i.Waszym Ro­
dzinom wszelkiej pomyślności w życiu oso­
bistym.

Dyrektor Naczelny Zjednoczenia 
Przedsiębiorstw Gospodarki 

Komunalnej i Mieszkaniowej 
mgr Adam Jarema

Wasz codzienny trud
22 maja br. najlepsi pracownicy przed­

siębiorstw gospodarki komunalnej spotkali 
się na. uroczystym Plenum. Zarządu Główne­
go Związków Zawodowych Pracowników Go­
spodarki Komunalnej i Terenowej w Polsce 
zorganizowanym z okazji „Dnia Pracownika 
Komunalnego”. Plenum zaszczycili swoją 
obecnością: minister Administr. Gospodarki 
Terenowej i Ochrony Środowiska Maria Mie­
lczarek oraz przedstawiciele najwyższych 
władz partyjnych i związkowych. Spotkanie 
prowadził przewodniczący ZG ZZ PGK i T 
— Jan Ossowski. Spośród obecnych, wielu 
pracowników gospodarki komunalnej zostało 
odznaczonych najwyższymi odznaczeniami 
państwowymi, związkowymi i resortowymi. 
Pozostali otrzymali nagrody pieniężne, książ­
kowe i wyróżnienia.

Miło nam donieść, że wśród odznaczonych 
Krzyżami Kawalerskimi Orderu Odrodzenia 
Polski znaleźli się również przedstawiciele 
Krakowa: tow. Mieczysław Kaliciński — kie­
rownik Oddziału ZG ZZ PGK i T oraz dłu­
goletni pracownicy tego Oddziału — tow. 
tow, Halina Adamska i Jan Miśkowiec.

Pracownicy naszego przedsiębiorstwa — 
kierownik Wydziału. Taryfowo-Biletowego — 
tow. Elżbieta Grochola i przewodniczący RZ 
ZZ — tow. Józef Grabacki — odznaczeni zo­
stali medalami przyznawanymi przez Sekre­
tariat ZG za wybitne osiągnięcia w pracy 
związkowej. Gratulejmy!

Informujemy również naszych czytelników, 
że wśród nielicznej grupy zaproszonych na 

(Ciąg dalszy na str. 2)

stry dedykuje pracującym 
przy ul. Wawrzyńca w czynie 
partyjnym załogom Wydziałów 
Produkcyjno-Remontowego i 
Transportu i Sprzętu Specjal­
nego.

Wyjeżdżamy z ul. Wawrzyń­
ca. „Autobus-wanna” kieruje 
się w stronę al. Pokoju. Po 
obu stronach ulic, przez które 
przejeżdżamy widać grupy lu­
dzi z różnych zakładów pracy. 
Wykonują prace porządkowe. 
Wjeżdżamy w al Pokoju. Już 
z daleka poznajemy sylwetki 
pracowników Działu Inwesty­
cji i Wydziału Taryfowo-Bile- 
towego; plantują trawnik, roz­
kopany przy przeprowadzaniu 

kabli. Wesoła melodia, zade­
dykowana naszej załodze, wy­
wołuje zainteresowanie MPK- 
owską orkiestrą pracujących 
przy tej ulicy innych grup z 
innych zakładów pracy. Je- 
dziemy teraz w kierunku ul. 
Radzikowskiego. Ulice: Imbra- 
mowska, Opolska, osiedla: Ol­
sza, Krowodrza, Azory; tysią­
ce ludzi przy pracach porząd­
kowych. Upiększają otoczenie 
— swego miejsca zamieszka­
nia, pracy. MPK-owską orkie­
strę witają owacyjnie. Trudno 
jechać nam tylko do „swoich” 
Zatrzymujemy się i gramy. Na 
chwilę odrywają się od pracy, 

(Dokończenie na str. 3)

@ W WET Nowa-Huta uro­
czyście obchodzono Dni Oświa­
ty Książki i Prasy. Był wiel­
ki kiermasz książki połączony 
z loterią, konkurs czytelniczy, 
konkurs literacki, spotkanie ze 
znanym pisarzem krakowskim 
.Talu Kurkiem i dwa wieczorki 
taneczne.

Kierownik WEA Czyży- 
ny Leszek Rumian jest tak za­
pracowany, że nie może my­
śleć. Przynajmniej taka była 
jego odpowiedź na nasze py-

15 dni 
wMPK 
tanie —- co ostatnio ciekawe­
go wydarzyło się w jego Wy­
dziale.
£ Wydział Torów zakoń­

czył remont kapitalny luku 
Basztowa — 1 Maja i rozpo­
czął prace przy wymianie to­
rów w ulicy Ujastek.
$ Do zajezdni tramwajowej 

w Nowej Hucie. przybyły z 
chorzowskiego Konstalu 4 no­
we wozy tramwajowe typu 
105 N.
S WET Nowa Huta zajął 

pierwsze miejsce w konkursie 
na najbardziej czysty i gospo­
darny wydział.

@ Niedawno odbyło się spo­
tkanie aktywu kierowniczego 
Zakładu Trakcji Szynowej z 
okazji Dnia Pracownika Go­
spodarki Komunalnej. Wyróż­
niającym się pracownikom 
wręczono dyplomy i odzna­
czenia.

0 24. V. br. pożegnano pra­
cowników odchodzących z na­
szego przedsiębiorstwa na za­
służoną emeryturę. Impreza 
ta odbyła się w Domu Tram­
wajarza przy ul. Berkowskie­
go.

$ Rada Zakładowa przygo­
towuje dla dzieci pracowni­
ków przedsiębiorstwa miłą 
niespodziankę, z okazji Dnia 
Dziecka w niedzielę 4 czerw­
ca, odbędzie się na stadionie 
Nadwiślanu przy . ulicy Koła­
tek, uroczystość połączona z 
wesołą zabawą. Dzieci praco­
wników MPK wraz z rodzica­
mi, organizatorzy serdecznie 
zapraszają.

£ Jak długo w bufecie przy 
ul. Wawrzyńca 17 witać bę­
dziemy Nowy Rok 1977?

(KG)

ni 

ś

„Ty wiesz, panowie... (i 
tu padały nazwiska) mimo, 
ze karani uprzednio, otrzy­
mali nagrody. Co się w tym 
naszym przedsiębiorstwie 
dzieje. Przecież regulamin 
wewnętrzny zabrania. 
Sprawdź, bo ludzie o tym 
mówią. To psuje atmosfe­
rę”.

Sprawdziłam. Pół ro­
ku temu podjęłam temat 
kar i nagród w artykule 
„Człowiek”. Sprawę „wy­
jaśniła.?.” z z-cą kierowni­
ka Działu Osobowego pa­
nią Ireną Zaboronek.

„Czy zaistniały przypad­
ki nagradzania i 
Wania uprzednio 
nych?”.

„Nic podobnego. Takiego 
przypadku nie było w 1977 
r.” Pomyślałam — ot ludz­
kie gadanie i informację 
potraktowałam serio.

Kilka miesięcy później 
dowiedziałam się, że ludzie 
mieli rację i słuszne pre­

awanso- 
ukara-

tensje. Ba, zgadzały się na­
wet nazwiska osób, co do 
których ten fakt zaistniał. 
Informacji mi udzielono, 
tyle, że nieprawdziwej. Pa­
ni kierowniczko, może by­
łoby lepiej, gdyby pani w 
ogóle nie podjęła rozmowy 
na te tematy, wówczas by­
łaby sprawa czysta. A dziś. 
—A może pani po prostu 
zapomniała o konieczności 
udzielania rzetelnych in­
formacji dziennikarzom? O 
tym obowiązku — przypo­
minam — mówi m. in. 
uchwała Rady Ministrów.

PO CO WY TU 
SIEDZICIE?

■ ■■za co wam płacą? Obie­
caliście sprawę rozpatrzyć. 
Nie dostałem od was odpo­
wiedzi, a premia poleciała. 
'Z tą całą opieką nad czło­
wiekiem Związków Zawo­
dowych to tylko „zabawa”. 
Tym podobnych uwag mu­
szą wysłuchiwać pracow­

nicy Rady Zakładowej na­
szego przedsiębiorstwa. I 
w tym „gadaniu” jest wiele 
prawdy gdyż Związki Za­
wodowe, ta najliczniejsza 
organizacja ludzi pracy,

W IMIĘ DOBREJ ATMOSFERY

LUDZKIE
GADANIE

mogą,

stworzona dla nich i w ich 
interesie, niejednokrotnie 
pomóc pracownikom nie 

gdyż często cho­
ciażby decyzje w spra­
wie kar podejmowane są 
autorytatywnie przez dy­
rektorów, bez uzgodnie­

ni a z Radą Zakładową. A 
przecież, przy rozpatrywa­
niu sprzeciwów pracowni­
ków od nałożonej kary mu­
si być uzgodnione stanowi­
sko dyrektora i Rady Za- 

kladowej. Jeżeli brak jest 
takiego uzgodnienia, kara 
winna być anulowana... W 
wielu przypadkach, w któ­
rych sprzeciw nie był u- 
zgodniony z Radą Zakłado­
wą, lub też Rada Zakłado­
wa przychyliła się do

sprzeciwu, a dyrektor de­
cyzję podtrzymał, pracow­
nicy ponieśli niemałe stra­
ty finansowe (utrata .premii 
kwartalnej, a często i fun­
duszu nagród). O stratach 
moralnych lepiej nie mó­
wić.

mó-

FAKTY
żeZaznaczyć ćhcialam, 

materiał nie -jest sprzeci­
wem na stosowanie kar 
wobec pracownika w ogóle. 
Idzie mianowicie o to, że 
często sposób ich nakłada­
nia jest niezgodny z Ko­
deksem Pracy. Istnieją też 
(j, w ) nieprawidłowości w 
kwestii sprzeciwów pra­
cowników od nałożonych 
kar.

W wyniku częstych in­
terwencji pracowników E- 
gzekutywa Komitetu Za­
kładowego PZPR wraz z 
Radą Zakładową powołała 
Zespół d/s. Oceny Prze­
strzegania Kodeksu Pracy

przy udzielaniu kar przez 
administrację przedsiębior­
stwa. Problem ten omawia­
ny był na posiedzeniu E- 
gzekutywy KZ PZPR, i Pre­
zydium Rady Zakładowej 
24 marca 1978 r.

Nieprawidłowości w ka­
raniu pracowników Zespół 
stwierdził wiele. Często za 
jedno przewinienie stosuje 
się nakładanie podwójnej 
kary. Różne też rodzaje 
kar stosuje się ża to samo 
przewinienie. Nie zawsze 
stosuje się stopniowanie 
kary, a więc nie zachowuje 
kolejności. Regulamin prze­
szeregowań i nagród mówi, 
że me może podlegać im 
pracownik,, który w ciągu 
roku był karany, Regula­
min jednak swoje, a prak­
tyka swoje. Zespół posiada 

. dowody, że nagradzano pra­
cowników, miesiąc wcześ­
niej ukaranych. Dzieje, się 
tak nie tylko wtedy gdy 

(Dokończenie na str. 2)
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Szybciej... szybciej.

DNI OCHRONY PRZECIWPOŻAROWEJ

Dziękując Wam za Wasz codzienny trud
(Dokończenie ze str. 1) 

uroczyste Plenum, reprezentującej całą Pol­
skę znalazł się przedstawiciel waszej gazety 
zakładowej, który Odebrał wyróżnienie przy­
znane przez ZG ZŻ PGK i T dla zespołu 
Redakcji „Sygnałów”.

W dniu 18 maja br. odbyło się spotkanie 
aktywu polityczno-społecznego i administra­
cyjnego z najlepszymi pracownikami Zakła­
du Komunikacji Szynowej — zorganizowa­
ne z okazji Święta Pracownika Gospodarki 
Komunalnej przez Z.K. Szyn. Najlepsi spot­
kali się w świetlicy przy ul. Bocheńskiej. Za 
codzienny trud i za efekty w pracy podzię­
kował zebranym szef trakcjfi szynowej inż. 
Tadeusz Trzmiel, życząc wszjystkim dalszych 
śukćOsów w pracy zawodowej i powodzenia w 
życiu osobistym.

Najlepszym spośród zaproszonych wręczo­
no dyplomy uznania za pracę zawodową i 
społeczną. Otrzymali je: Tadeusz Kasperczak, 
Danuta Brambcrg, Jan Ziąbek, Antoni 
Trzmiel, Maria Moskal, Leokadia Bilska, 
Krystyna Ilodura, Ryszard Łąćki, Stanisław 
Majka.

Szefowi Trakcji Szynowej — Tadeuszowi 
Trzmielowi oraz Wiesławowi Fpączkowi, Sta­
nisławowi Mikulskiemu i Teodorowi Pieka­
rzowi wręczono listy gratulacyjne przyznane 

przez POP trakcji szynowej ża całokształt 
pracy.

Ponadto wręczono 29 (złotych, srebrnych, 
brązowych) odznak Brygad Pracy Socjali- 
styćżnej.

Uczestnicy spotkania mieli okazję obejrzeć 
„foto-króhikę” pn. „MPK-owcy w kólo- 
rać.h” zaprezentowaną przez redaktora na­
szej zakładowej kroniki — tów. Czesła­
wa Dylowicza. Rzeczy wielce ciekawe; 
kolorowe przeźrocza, efektowne ujęcia, do­
skonały komentarz — wzbudziły ogromne 
zainteresowanie i aplauz dla twórcy tej inte­
resującej kroniki.

Przy niemałym dopingu ze strony obecnych 
walczyli o pierwsze miejsce w konkursie na 
temat współzawodnictwa pracy — najod­
ważniejsi i najbardziej pewni swej wiedzy z 
tego zakresu. Zwyciężył — Józef Patko — 
przewodniczący Oddziałowej Rady Związko­
wej Wydziału Remontowo-Produkcyjnego. 
Drugie miejsce zajęła mótornicza Danuta 
Bramberg, trzecie — Ryszard Łącki — prze­
wodniczący Koła ZSMP Wydz. Remont,- 
Prod.

Znalazł się też czas na zabawę przy suto 
zastawionych stołach w milej, prawie rodzin­
nej atmosferze. Długo bawili się „najlepsi 
śżynowćy” przy muzyce jednego z najlepszych 
zespołów muzycznych MPK — „Rekonesans”.

JANINA DZIURO

Strażacy na przeglądzie
Niedawno w ramach ob­

chodów’ Tygodnia Przeciwpo­
żarowego odbył się przegląd 
drużyn Ochotniczej Straży 
Pożarnej działających w MPK. 
Na imprezę przybyli przed­
stawiciele władz naszego 
przedsiębiorstwa, krakowskiej 
straży pożarnej, a także FJN.

W przeglądzie wzięły udział 
drużyny reprezentacyjne 5 
Wydziałów, oraz 17 klas szko­
ły przyzakładowej. Uczestni­
cy pokonywali — sztafetowo- 
straźacki tor przeszkód, ćwi­
czyli tzw- sztafetę bojow’ą, po­
legającą na jak najszybszym 
zmontowaniu strażackiego wę­
ża i strąceniu z niego przy 
pomocy strumienia wody 
trzech stojących na specjal­
nych stojakach puszek Poziom 
drużyn był bardzo .nierówny. 
O ile zwycięzcy wśród doro-. 
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Grochówka smakuje, ale o sprzęt ktoś też musi zadbać.

słych — WEA Czyżyny przed 
Wydz. Remontowo-Produk­
cyjnym i oddziałem OSP z ul. 
Wawrzyńca, wśród uczniów 
Szkoły przyzakładowej — kla­
sa Ilb, przed lid i I d — po­
prawnie wykonywali zadania, 
o tyle słabiej przygotowanym 
zdarzały się przykre „wpad­
ki’, gdy nagle w pośpiechu 
składany wąż pękał na złą­
czach, oblewając wszystkich 
dookoła wodą. Przy okazji 
wspomnieć należy o ciągłych 
kłopotach z motopompami, 
które spowodowały, że sam 
konkurs bardzo rozciągnął się 
w czasie, a niektóre drużyny, 
nie. z własnej winy, straciły 
szanse na dobre miejsce.

Po pokazach odbyła się miła 
uroczystość wręczenia nagród 
najbardziej zasłużonym stra­
żakom. Otrzymali je: srebrną. 

odznakę „Za zasługi dla po­
żarnictwa” Andrzej Jagła, 
brązowe odznaki: Józef Cho- 
chorowskl, Józef Żak, Józef 
Włodarczyk, Adam Balon i 
Edward Koścień; odznaki 
„Wzorowego Strażaka”: Zbig­
niew Czopek, Józef Gajewski, 
Zdzisław Madeja, Stefan 
Rachwalik, Bronisław Łuczkoś, 
Tadeusz Kowalik i Alfred 
Prżywora. Wręczono także 
wiele dyplomów i nagród pie­
niężnych.

Na zakończenie trwającej 
niemal 4 godziny imprezy, za­
proszeni goście i uczestnicy 
pokazów mogli rozgrzać się 
oryginalną wojskową gro­
chówką. *

(K.G;)

Nasi, pracownicy narzekają 
ciągle na braki występujące 
w zaopatrzeniu w przysłu­
gujące jm materiały. Posta­
nowiłem sprawdzić „ich ra­
cje” na miejscu — w Sekcji 
Gospodarki Odzieżowej. Wizy­
ta ta, jak Się okazało, wypa­
dła nie W porę. Akurat System 
zaopatrywania magazynów u- 
legł 1 maja zmianie. Od tego 
dnia, jak poinformowała mnie 
z-ca kierownika Wydziału Za­
opatrzenia Materiałowego d/ś 
Gospodarki Odzieżą — Zbi-

JAK TO JEST Z TYM ZAOPATRZENIEM

Dwie strony medalu
gniewa. Proskurnicka, sek­
cja sama troszczy się o to, aby 
zdobyć .w.iękg^pść potrzebnych: 
praćóWnikom materiałów. Do­
tychczas' robił to Wydział- Zao--: 
fSatrżeńia. Tam więc należało­
by kierować dotychczasowe 
pretensje, na nowe natomiast 
jeszcze z.a wcześnie, skoro ak­
tualny stan rzeczy trwa do­
piero kilkanaście dni.

Jak zapewniono mnie, ma­
gazyny dysponują obecnie wy­
starczającą ilością mundurów 
i ubrań roboczych. Jakość 
mundurów, po zmianie produ­
centa (dotychczas Zakład 
Karny Racibórz, obecnie Za­
kład Karny Grudziądz) gwał­
townie się pogorszyła, tak, że 
nawet pierwszą nedesłaną 
przez nowego wytwórcę par- < 
tię musiano reklamować. Obec­
nie już jest lepiej. Zmieniono, 
na wniosek pracowników, ko-

KOMUNIKAT
ZKS „Tramwaj” powołuje 

Sekcję Kajakową (Sportu i 
Turystyki Kwalifikowanej). 
Wszystkich zainteresowanych 
uprawianiem tej dyscypliny, 
posiadających ewentualnie ja­
kiś staż, informujemy, że no­
wo powstała sekcja posiadać 

lor koszul, oraz fason dam­
skich bluzek.

Istnieje problem z pobiera­
niem odzieży. Pracownicy 
Skarżą się, że nie chodzą do 
SGO. ponieważ tam nic nie 
można dostać. Tymczasem 
mundury leżą w magazynach, 
a uprawnieni do ich pobiera­
nia, mimo co kwarta! wysyła­
nych do. wydziałów list Osób 
mających je odebrać, nie zgła­
szają się. Warto jeszcze do­
dać, o Czym zdaje się nie 
wszyscy wiedzą, że rozwiąza­

ny został również problem 
tzw. „nietypowych”. Otóż 
SGO dysponuje własnym war­
sztatem krawieckim, w któ­
rym szyje się mundury. dla 
tych właśnie osób. Można tam 
również dokonać drobnych 
poprawek otrzymywanej o- 
dzieży.

Natomiast dużo gorzej przed­
stawia się sprawa z ręcznika­
mi. Niestety — ręczników nie 
ma. Można się spodziewać czę­
ściowej realizacji zamówień 
dopiero w trzecim kwartale, 
natomiast w pełni potrzeby 
mogą być zaspokojone naj­
wcześniej w czwartym kwar­
tale br.

Tej zimy najprawdopodob­
niej wystąpią trudności z zao­
patrzeniem kierowców i mo­
torniczych w rękawice skó­
rzane. Preżeś Rady Ministrów 

będzie sprzęt pływający, bi­
wakowy oraz zapewni Człon­
kom sekcji udział w szeregu 
imprezach kajakowych, mię­
dzy innymi w 37 Międzynaro­
dowym Spływie na Dunajcu 
Oraz innych imprezach ogól­
nopolskich i międzynarodo- 

wydał rozporządzenie zakazu­
jące ich zakupu przez przed­
siębiorstwa państwowe. Wy­
stąpiono dó Urzędu Miasta 
Krakowa ż wnioskiem o ze­
zwolenie na zakup 2000 par 
rękawic, motywując to wzglę­
dami bezpieczeństwa i uzy­
skano zgodę, ale okazało się, 
że dystrybutor — Wojewódz­
kie Przedsiębiorstwo Handlu 
Wewnętrznego — nie ma ta­
kich rękawic na składzie. O- 
becnie sprawa jest dalej załat­
wiana, należy jednak brać pod 

uwagę ewentualność braku 
tych rękawic w zimie.

Ż mojej wizyty -wynika więc, 
wniosek, że faktycznie' nie 
wszystko jeszcze W SGO jest 
tak jak być powinno, ale trud­
no w tej chwili wskazywać 
winnych. W związku ze zmia­
nami, które opisywałem na 
wstępie, należy poczekać przez 
kilka miesięcy, aby stwierdzić, 
czy faktycznie zginą opisane 
braki.

A na razie jeszcze apel, pod 
adresem części załogi, 0 bar­
dziej kulturalne zachowanie 
w. czasie pobierania odzieży. 
Sytuacje jakie opisywały pa­
nie z SGÓ są naprawdę ńie 
dó przyjęcia i wystawiają 
fatalne świadectwo tym, któ­
rzy je stwarzają.

KRZYSZTOF GACEK

wvćh, organizowanych przez 
PZK.

Zachęcamy wszystkich sym­
patyków kajakarstwa do zgła­
szania swego akcesu przyna­
leżności dó seksji kajakowej.

Zgłoszenia prosimy przesy­
łać na kartkach pocztowych 
pod adresem: Władysław Keń- 
dziora, Wydział Zabezpiecze­
nia Ruchu, ul. Wawrzyńca 15.

Mgr inż. M. KALINOWSKI

(Dokończenie ze str. 1) 
kara nałożona została z ra­
cji naruszenia dyscypliny 
pracy, ale także wtedy je­
żeli dotyczy ona niedopeł­
nienia obowiązków służbo­
wych. W myśl Kodeksu 
Pracy (art. 107) jak też Re­
gulaminu Pracy <§ 48) przed 
przyznaniem nagrody lub 
wyróżnienia powinna być 
zaciągniętą opinia Rady 
Zakładowej. Tymczasem w 
naszym przedsiębiorstwie 
są to wypadki sporadyczne. 
Nie podaje się też w więk­
szości przypadków do Wia­
domości załogi — pełnych 
list nagrodzonych pracow­
ników.

Wiele do życzenia pozo­
stawia prowadzenie doku­
mentacji przez Dział Oso­
bowy. Zespół Stwierdził —- 
że ..rzetelność' danych re­
jestrowanych przez ten 
Dział budzi wątpliwości

W prowadzonych ewi­
dencjach, brak jest okre­

ślenia wysokości kary, da­
ty uzgodnienia kary z Ra­
dą Zakładową i jej w tej 
sprawie stanowiska. W 
kartotekach osobowych 
pracownika brak pełnej 
dokumentacji z zakresu 
przyznawania pracowni­
kom wyróżnień, nagród, 
pochwal. Nieprawidłowości 
istnieją także w kwestii 
sprzeciwów pracowniczych 
od nałożonych kar. W po­
siadaniu wspomnianego już 
zespołu są dowody, że mi­
mo braku porozumienia z 
Radą Zakładową, karę u- 
trzymano. Jeszcze raz pod­
kreślam, nie chodzi mi o 
fakt, nie karania pracowni­
ków, lecz o takie postępo­
wanie by kara nie mogła 
budzić zastrzeżeń, i by ka­
rani zgodnie z przepisami 
wydanymi w tym względzie 
nagradzanymi nie byli. 
Któż bowiem liczył się bę­
dzie z karą w ślad za którą 
pójdą przeszeregowania, 

nagrody. Jaką w takiej sy­
tuacji rolę wychowawczą 
spełnia kara? Cży plotki — 
fakty jak się okazało, aby 
nie wpływają na już i tak 
nie najlepszą atmosferę?

LUDZKIE
GADANIE

I kolejna sprawa — spra­
wa rangi naszych Zw. Zaw. 
Kto na ich pomoc liczył 
będzie gdy administracja 
pomija tę organizację w 
sprawach było nie było tak 
istotnych dla pracowników. 
A przecież jest wyraźny po­
dział kompetencji, i jest je­

szcze określenie „zarządza­
nie demokratyczne”, w 
myśl którego sporo decyzji 
a tym bardziej ludżkich 
winno być uzgodnionych z 
organizacją powołaną dla 

obrony interesów pracow­
nika. Ma ona to zagwaran? 
towanę Kodeksem Pracy.

Źle się dzieje, że nie ma 
współdziałania administra­
cji z Radą Zakładową. Być 
może zlikwidowałoby tó 
Wiele napięć i „Oczyściło 
atmosferę”. Nikt tu wkra­

czać nie chce w kompeten­
cje dyrekcji, wszak ta ma 
wiele możliwości do podej­
mowania autorytatywnych 
decyzji będących wyłącznie 
w jej gestii. W sprawach 
jednak ludzkich, proszę 
nam wybaczyć... liczyć się 
trzeba z opinią organów do 
Obrony interesów pracow­
ników powołanych.

ZOBOWIĄZUJE SIĘ...
między innymi Dyrekcję 

Przedsiębiorstwa do: uzga­
dniania z Radą Zakładową 
decyzji dotyczących odrzu­
cenia wniesionego przez 
pracownika sprzeciwu od 
nałożonej kary zgodnie z 
postanowieniami Kodeksu 
Pracy. Anulowania nałożo­
nych kar regulaminowych 
w tych przypadkach, w 
których wniesiony sprze­
ciw prżeż praćównika był 
odrzucony przez Dyrekcję 
beż uzgodnienia stanowiska 

ż Radą Zakładową, Praco­
wnikom którzy z tego tytu­
łu ponieśli stratę — utratę 
premii kwartalnej lub fun­
duszu nagród, należy wy­
równać poniesioną szkodę 
w terminie do 30 czerwca 
br. Zobowiązuje się kiero­
wnictwa administracyjne 
przedsiębiorstwa do każdo­
razowego uzgadniania ż 
Radą Zakładową i KZ 
PZPR zgodnie z obowiązu­
jącymi przepisami wszyst­
kich kandydatów do nagród 
pieniężnych i wywieszania 
zatwierdzonych list do pu­
blicznej wiadomości zało­
gi. Wnioski do realizacji na 
ręce Dyrektora MPK prze­
syła KZ PZPR i Rada Za­
kładowa. Wnioski zatwier­
dzono na posiedzeniu Egze­
kutywy KZ PZPR w dniu 
11 kwietnia 1978 r. i Pre­
zydium Rady Zakładowej 
w dniu 24 kwietnia 1978 r.

JANINA DZIURO

.SYGNAŁY MPK” - str. 2
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(Dokończenie ze str. 1) 
dziękują uśmiechami. Wre­
szcie dojeżdżamy do „swoich”.

Teren przyszłych magazy­
nów MPK przy ul. Radzikow­
skiego już w 80 proc, ogrodzo­
ny. Nic dziwnego, prawie w 
komplecie przystąpili tu -dziś 
do pracy: pracownicy pionu 
dyr. d s Załogi i dyr. d/s Eko-r' 
nomicznych. Obcięlibyśmy za­
trzymać się tu dłużej ale czhs 
nie pozwala. Melodia na poże­
gnanie i... odjazd.
~ Wyruszamy w kierunku 
WEA Bieńcżyce. Z ulic stare­
go Krakowa, wjeżdżamy, w 
szerokie arterie Nowej Huty; 
Kilkanaście minut jazdy i już 
jesteśmy w WEA ' Bieńcżyce. 
Praca wrę. Poszły w ruch mio­
tły, kubły. Odnawiają obiekt 
Zajezdni; sprzątają, malują. 
Czyszczą tablice kierunkowe, 
myją wewnątrz-i zewnątrz, au­
tobusy. Wszystkie prace zosta­
ły tu wcześniej dokładnie 
przygotowane. Nie zapomnia­
no o dzieciach, które przyszły 
z rodzicami. Aby dorośli mo­
gli pracować, maluchy oglą­
dają w świetlicy bajkę „Przy­
gody Bolka i Lolka". Wiązan­
ka ludowych melodii i...

Za kilkanaście minut znaj­
dujemy się już w WET No.wa 
Huta. ■ Przed Zajezdnią, kilku 
pracowników układa .płyty., 
chodnikowe,. Na, tyłach Zajez­
dni przyj porządkowych .pra­
cach ziemnych zastajemy 
znów parę osób z WET Nowa

litery: .„Witamy uczestników 
czynu partyjnego”. Dochodzi 
11.00. Przyjeżdżamy za późno. 
Informują nas, że prace roz­
poczęli wcześnie rano. To co 
zaplanowali; już zostało zro­
bione — słupki' pod s.iatkę 
ogrodzeniową, czyszczenie ha­
li OT-2,. zakładanie skrzyni 
biegów do Berlieta, mycie i 
sprzątanie autobusów.

MARIA BUBACZEWSKA

Wracamy: do starej dzielni­
ej' Krakowa Podgórza — IV 
Zajezdni.
■ „Na dzień dzisiejszy mistrz 
został kierowcą „Mult.ikąra” 
— mówią pracujący przy bu­
dowie przejścia przez nowe 
torowisko od Dyspozytorni na 
plac postojowy między tora­
mi 18 i 25. -Jest tu ok. 40 osób; 
motorniczy i . pracownicy za­
plecza WET Podgórze. Mistrz 
Piotr Halicki trochę-zmęczony. 
„To już 9 kurs Upał, a. ja mu­
szę zabezpieczyć pracę dla 40 
ludzi. Dowożę żwir. Ra?em ze 
mną pracuje kierowca z Wy­
działu Transportu Jan Pawąz- 
ka. Zmęczony, to już 20 kurs. 
Mówi — trzeba pomóc kole­
gom, włączyć się do ich pra­
cy. Tutaj również pracuje na 
ładowarce pracownik Wydzia­
łu Torów.

„Trzeba zrobić ’ i - - dlatego 
przyłączyłem się do nich" — 
powie Czesław Baran, -motor­
niczy.: Najstarszy z tutaj- pra­
cujących. 63 lata w tym 33 ła­

Slawianie płotu wokół terenu przyszłych magazynów przy 
ul. Radzikowskiego.
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Huta i Działu Głównego Me­
chanika. Nie jest ich wiele 
ale czyn partyjny odrabiali 
już w zeszłą niedzielę i „za­
robili” 1 miejsce w przeglądzie 
czystości BHP. Na terenie Za­
jezdni spotykamy również pra­
cowników Wydziału -Łączno­
ści. W czynie partyjnym ra 
diofonizują wozy tramwajowe 
I znów dyrygent Jarczyk da 
je znak orkiestrze. Aby przy­
jemniej i raźniej się pracowa­
ło...

Szybko jedziemy przez uli­
ce Nowej Huty. Przy wjeżdzie 
do Zajezdni WEA Czyżyny 
uwagę naszą zwraca transpa­
rent. Na czerwonym tle białe

ta pracy. „Stary człowiek, a 
żadnej pracy się nie wzbra­
nia” — mówi o p. Baranie 
młodszy, kolega Bogdan Kłe­
czek.

Ód 7.3.0 — dyżuruje w na- 
rzędziowni Halina Mucha. Na­
rzędzia były potrzebne, wszak 
Janusz Czajkowski (tokarz), 

• lulian Szwajda (ślusarz), Wła­
dysław Budek (brygadzista) — 
postanowili w czynie partyj­
nym wymienić silnik w wago­
nie. Praca na ukończeniu. 
Nadzoruje mistrz Stanisław

■ Ogórek.
Pracują w sekcji rozliczeń 

godzin. „Na ostatni czyn par­
tyjny przyszłam. Za mną 36

Prace porządkowe na zapleczu WET Nowa Huta.
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nym przy budowie rozjazdu i 
odcinka sieci trakcyjnej w ul. 
Dworcowej 1070 m (wartość 
czynu 530 tys. zł).

— My w czynie partyjnym 
zrobiliśmy sporo. Z ważniej­
szych prac wymieniłbym re-

lat pracy — trzeba odpocząć” 
— mówi Władysława Klimas. 
Wspólnie z panią Anną Cho- 
chlowską i Danutą Ulman 
rozliczają karty pracy. „Były 
zaległości. Nadrobiliśmy dziś 
w czynie, tak to trzeba by by­
ło w godzinach nadliczbo­
wych".

Przy porządkowaniu placu 
Wydziału Transportu i Sprzę­
tu Specjalnego zastałam pra­
cujących 17 członków i- kan­
dydatów IX POP, dyrekcję 
naszej zakładowej szkoły za­
wodowej w komplecie, wraz z 
rr-lodzieżą (70 uczniów), kiero­
wnika warsztatów — Wędzi- 
clię. Wyrównywali teren przed 
założeniem płyt. Pani dyrek­
tor Irena Bokus dzielnie „do­
trzymuje kroku” młodzieży w 
pracy, tym rażeni fizycznej
„bardzo .dzielne chłopaki z tej 
Ic. Pracują świetnie”.

W Wydziale Transportu i 
Sprzętu Specjalnego pracowa-

mant bieżący torowiska w Al. 
Lenina od placu Centralnego 
do B-l, uporządkowaliśmy i 
ogrodzili plac brygady smola­
rzy.

Wszyscy pracownicy Wy­
działu Torów pracowali- w 
czynie partyjnym w sobotę o 
3 godziny dłużej — ód' 12.00 
do 15.00. W niedzielę 40 osób 
pracowało od 6.30 w magazy­
nie nr 24. Wykonaliśmy prze­
jazd przez'torowisko 24 m dłu­
gości — mówi kierownik 
Wydz. Torów — Zdzisław Wąs.

Była to niedziela bardzo 
pracowita we wszystkich wy­
działach Zakładu Komunika­
cji Szynowej. Zmęczeni byli 
wszyscy, ale i zadowoleni z 
wykonanych prac. Przyszli na 
czyn prawie w komplecie: na 
1760 pracowników trakcji, w 
niedziclę pracowało 1148 osób, 
z tego 658 w czynie społe­
cznym, reszta w czynie pro­
dukcyjnym. W tym 248 czlon-

Sprzątanic w WEA Bieńcżyce.
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lo 65 osób. Prawie w komple­
cie odrabiali czyn partyjny 
członkowie tamtejszej organi­
zacji. Pracy było dużo przy 
plytowaniu placu. Ponadto wy­
konano przegląd techniczny 
samochodów Ńo i „usługi na 
zewnątrz”. Zabezpieczony, iront 
robót. 15 samochodów w tere­
nie m. in. przy rozładunku 
wagonów z częściami zamien­
nymi.

Tow. Wiesław Augustyniak 
— ślusarz z Wydziału Remon­
towo-Produkcyjnego — zmę­
czony, już po pracy. „Robili­
śmy przy przybudówce war­
sztatów dla stanowiska 102 N. 
Przerzuciliśmy tam dzisiaj ok. 
10 m3 ziemi. Ponadto wyko­
naliśmy 2 przystanki tramwa­
jowe. Pracowaliśmy w Wy­
dziale Remontowo-Produkcyj­
nym. przy regeneracji części 
elektrycznych.

Ma się też czym pochwalić 
kierownik Wydziału Sieci i 
Podstacji — inż. Jan Sokoło­
wski. „Pracowaliśmy na Pod­
stacjach; w Czyżynach (23 oso­
by), przy sprzątaniu po mala­
rzach. zaś w Podstacji Bónar- 
ka i przy uli Balickiej wywo­
ziliśmy zdemontowaną insta­
lację co. Brygady Sieciowe (9 
osób) w ramach konserwacji 
kontrolowały połączenie kabli 
z. siecią trakcyjną. 2 tygodnie 
pracowano w czynie społecz-

ków partii na 312 ogółem z 
wszystkich POP, 124 członków 
ZSMP i 3 członków ZSL.

Wartość czynu — 997 tys. zł.
Z ważniejszych prac jakie 

wykonano — wymieniłbym — 
powie szef Trakcji inż. Tade­
usz Trzmiel — rozjazdy w uli­
cach Wielickiej i Dworcowej, 
remont torowiska w Al. Planu 
6-letniego, naprawę wagonu 
nr 299 po wypadku. Miał „iść 
do kasacji”. Strata wyniosłaby 
wówczas 1 min 700 tys. zl. W 
czynie wyremontowany zosta­
nie za 200 tys. zl. w Wydzia­
le Remontowo-Produkcyjnym 
przepracowano przy regenera­
cji- części elektrycznych w 
czynie partyjnym 104 godziny. 
Zrobiono też m. in. 2 silniki 
RTa—220, 1 przetwornicę.

W czynie partyjnym wzięli 
udział pracownicy wszystkich 
Wydziałów i Działów naszego 
przedsiębiorstwa, w tym duża 
ilość bezpartyjnych. W ramach 
czynu, wykonano wiele prac 
porządkowych tak na terenie 
przedsiębiorstwa jak również 
w innych obiektach MPK i 
punktach służby ruchu.

Wartość wykonanych prac 
społecznych równa się 162.476 
zł, produkcyjnych 852.223 zł. 
Jest to efekt dużego zaanga­
żowania MPK-owskiej załogi.

JANINA DZIURO

Po zjedzeniu obiadu i pozostawieniu bagażu w holu ho­
telu wsiedliśmy do autobusu udając się na lotnisko „Bory- 
sewo” aby lecieć dalej na Krym. Przy pięknej pogodzie wi­
dać było błyszczące wieże klasztoru „Ławry”. Z Kijowa na 
Krym wylecieliśmy samolotem odrzutowym TU-134a, któ­
ry leciał z szybkością 850 km na godz. na wysokości 3.000 
metrów. Co za wspaniałe przeżycie; nie czuje się ze się 
leci, nie ma porównania z samolotem silnikowym; kiedy po­
stawiłem na stoliku szklankę z płynem, płyn się nie ru­
szał. Po dwóch godzinach lotu wylądowaliśmy na lotnisku 
w Symferopolu na Krymie, gdzie powitała nas wiosenna 
pogoda. Czekał na nas już autobus którym udaliśmy się 
daie.i — do Jałty. Miasto Symferopol znajduje się na. po­
łudniu Krymu, jest miastem obwodowym, i Uczy śGO.OOJ 
mieszkańców. Przybyliśmy do Jałty wieczorem około gocz. 19 
i zostaliśmy zakwaterowani, w. hotelu Jałta. Pokoje otrzy­
maliśmy na 14 piętrze 2 pięknym widokiem na miasto > 
Morze Czarne. Hotel Jałta ma kilkanaście wind, dużą salę 
restauracyjną, cztery bary i. dużą salę kawiarnianą, w któ­
rej można potańczyć. W jednym, z barótu na 16 piętrze 
znajdujtt się zagraniczne automaty do różnych gier. ?. a 
każdym'piętrze — telewizory do dyspożycji gości.

Przez cały czas mieliśmy ciepłą wiosenną pogodę. W trze­
cim dniu zorganizowano nam wycieczkę do Bajdarskich. 
Crot, oddalonych od Jałty o 46 km. Jechaliśmy piękną 
szosą w kierunku Sewastopola, po prawej stronie widocz­
ne były Góry Krymskie, a po lewej — piękny widok na 
Morze Czarne. Dojechaliśmy do Ginęiz jednej z najbar­
dziej malowniczych miejscowości Krymu. Kilka wieków 
przed uciszę erą znajdowała się tutaj osada grecka Sime- 
yez. Do dziś na szczycie góry zachotuały się ruiny śred­
niowiecznej twierdzy. Z Simegezem związany jest jeden z bo­
haterskich epizodów II wojny światowej. W październiku 
1942 r. do strzeżonych przez hitlerowców skał przybiły ra­
dzieckie kutry zabierając chorych i rannych partyzantów. 
Parę kilometrów dalej, stromymi serpentynami wyjecha­
liśmy na Przełęcz Bajdarską (503 m n.p.m.). Zatrzymaliśmy 
się kolo cerkwi, zbudowanej na zboczu (w 1948 r.) skąd roz­
tacza się przepiękny toidok na Morze Czarne i pobliskie 
miejscowości. Zwiedziliśmy również Ałupkę (drugi co do 
wielkości po Jałcie zespół uzdrowiskowy na południowym 
wybrzeżu Krymu), a w tym kurorcie pałac, który był wła­
snością gubernatora Krymu — hrabiego Woronćowa. Bu­
dowano gó 20 lat od 1828 do 1848 r. wysiłkiem tysięcy żoł­
nierzy. 150 pokoi a w nich bogata kolekcja mebli, obrazów, 
porcelany i. rzeźb. Widzieliśmy parę obrazów na których by­
ła namalowana, żona hrabiego Woronćowa — Polką Zofia

BYLIŚMY
W JAŁCIE

(CIĄG DALSZY Z POPRZEDNIEGO NUMERU)

Branieka.. Front pałacu skierowany jest w stronę morza, do 
którego '■ prowadzą, stro jne' szęrókie jżehódy. '-Pbj oou stronach 
schodów umieszezóńę są ' tftiy' pary "lwów 'i&yrzćżblanych w 
białym marmurze. Zwiedziliśmy też piękny park, który zo­
stał. założony w roku 1824.

Po powrocie, do Jałty udaliśmy się autobusem na pływal­
nię z podgrzewaną morską wodą. Z 29 osób — chętnych do ką­
pieli było tylko 8. Najpierw musieliśmy iść do. lekarza abj., nas 
zbadał, czy nie mamy schorzeń skóry (musieliśmy pokazać 
pierś, plecy i nogi, innych części ciała nam nie oglądano). W 
szatni były specjalne kabiny, w których zostawiliśmy odzież 
— zamykane szyfrem. To przysporzyło nam trochę kłopotu, 
gdyż po godzinie pływania zapomnieliśmy szyfru. Kąpaliśmy 
się codziennie jedną godzinę i choć żal było loychodżić z 
wody, nie mogliśmy się kąpać dłużej, ponieważ czekał na 
nas autobus, którym wracaliśmy d.o hotelu. Rano wyjecha­
liśmy na wycieczkę do Bachczysaraju. Około 130 km po­
dróży w jedną stronę.

Jechaliśmy tą samą trasą, którą przyjechaliśmy z Symfe­
ropola do Jałty. Ale tym razem w dzień. Było co podziwiać; 
szeroka czteropasmowd jezdnia biegnie z Jałty do Symfero­
pola. Na tej trasie szybkie czeskie trolejbusy marki Skoda 
rozwijają szybkość S6 km/godz. Po drodze minęliśmy miej­
scowość „Artek”, w której znajduję się znany obóz p!onie- 
rów na 5000 osób. Tuż obok radziecki kierowca pokazał nam 
dużą górę. Która do złudzenia przypomina niedźwiedzia 
siedzącego i pijącego wodę w morzu z zanurzoną głową. 
Kierowca radziecki, który prowadził autobus, poinformował 
nas również, że brał udział w wyzwalaniu Krakowa. Po 
drodze minęliśmy miasto Alusztę; następnie przejechaliśmy 
przez Przełęcz Gór Krymskich, podziwiając piękną okolicę. 
Minęliśmy miejscowość Lozoje, gdzie przy szosie stoi umie­
szczone popiersie Lwa Tołstoja, który w czasie wojny.krym­
skiej w tej miejscowości służył w baterii artyleryjskiej.

Dojechaliśmy do Symferopola. Miasto to zostało zbudo­
wane nad największą rzeką Krymu — Salgir (po przyłącze­
niu Krymu do Rosji w 1784 roku). Tam gdzie znajdują się 
obecnie południowo-wschodnia dzielnice Symferopola, przez 
6 wiekóro (III w. p.n.e. i IV w. n.e.) znajdowała się stolica 
państwa Scytów — Neapol Scytyjski. W mieście; Uniwersy­
tet im. Frunzego w których czynnych jest 8 fakultetów. 
Studiuje tutaj młodzież. z wielu krajów, świata, m. in. i z 
Polski. Z Symferopola pojechaliśmy dalej (40 km) — do Ba­
chczysaraju. Bachczysaraj został zbudowany w XV wieku. 
Mieściła się tam stolica Chanatu krymskiego. Zwiedziliśmy 
pałac zbudowany przez architektów włoskich, tureckich i 
irańskich. Z wielkim zaciekawieniem oglądali wszyscy po­
mieszczenia haremu.

I znowu powrót, do Jałty, a stąd jedziemy do Liwadii. To 
tutaj w Liwadii odbyło się słynne spotkanie wielkiej trój­
ki J. Stalina, F. D. Rooseuelta i W. Churchilla — znane pod 
nazwą Konferencji Jałtańskiej. W wielkim pałacu w holu 
znajduje się duży obraz na którym widać uczestników tej 
historycznej konferencji; J. Stalin w mundurze z czerwonym 
lampasem na. spodniach, obok Mołotow ówczesny minister 
spraw zagranicznych i najmłodszy w delegacji radzieckiej, 
obecny minister spraw zagranicznych Gromyko. Dalej dele­
gacja USA i Anglii. Obejrzeliśmy leż salę w której odbyło 
się słynne spotkanie przy okrągłym stole, W gablotach znaj­
dują się oryginalne dokumenty podpisane przez uczestników 
wielkiej trójki i ich. zdjęcia. Przy zwiedzaniu pałacu i oto-, 
czenis. dowiedzieliśmy się, że w miejscu, obecnego pałacu 
stał pałac zbudowany przez polskiego hrabiego Potockiego 
w pierwszej połowie XIX wieku. Zachował się jedynie koś­
ciół zbudowany przez Potockiego, z drugiej strony pałacu. 
Do kościoła nie weszliśmy bo był zamknięty (w remoncie). 
Miejscowość Liwadia była letnią rezydencją carów rosyj­
skich.

JULIAN PIENIĄŻEK 
(Ciąg dalszy w następnym, numerze)
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Prezes Zarządu Oddziału ZBoWiD Dzielnicy' „Śród­
mieście” Zygmunt Końesyk przekazuje dwa pamiątko­
we medale i dyplomy — jeden Kołu ZBóWiD przy 
MPK. drugi prezesowi Koła dyr. d/s Zabezpieczenia Ko­
munikacji inż. Stanisławowi Czajkowskiemu. Od lewej:

OD LENINO

4C0 TYSIĘCY KILOMETRÓW

Osiągnięcie bez precedensu

W przeddzień 33 Roczni­
cy podpisania aktu kapitu­
lacji przez dowództwo 
wó.isk niemieckich w Ber­
linie. spotkali się uczestni­
cy II-giej Wojny Świato­
wej z Kola ZBoWiD przy 
MPK. W spotkaniu uczest­
niczył m. in. prezes zarzą­
du Oddziału ZBoWiD — 
Dzielnicy „Śródmieście” 
Zygmunt Kończyk.

...zauważyła pani, we wszy­
stkich obiektach MPK — po­
wiedział jeden z członków ko­
misji, która zadecydować mia­
ła, który z wydziałów w 
konkursie „Wiosna 78” zaj- 
mie pierwsze miejsce. Po raz 
pierwszy chyba członkowie 
komisji mieli nie lada problem 
w punktowaniu. Rzeczywiście 
obiekty MPK prawie szoko­
wały czystością. Ludzie pra­
cowali dniami i nocami spo­
łecznie, by wypaść jak najle­
piej, by zdystansować wszyst­
kich w kolejce do miana naj­
czystszego wydziału.

Zapału ludzkiego nie da się 
mierzyć konkursową wygraną. 
Dlatego będą tu wyłącznie re­
fleksje dziennikarza.

W hali napraw Wydziału 
Produkcyjnq-Ręmp,ntę>wego w- 
łśni. U kowali również, Po­
rządek wokół obiektów ideal­
ny. Zresztą w tym wydziale, 
a znam go nie od święta — 
zawsze czysto. Słowa uznania 
dla pracowników, którzy na 
co dzień dbają o ład i porzą­
dek. W Wydziale Torów nie­
nagannie.

Zaszokował komisję szef Za­
kładu Remontowo-łnwesty- 
cyjnego — Zdzisław Klimek. 
Plac wyszorowany, piękne e- 
lewacje budynków biurowych. 
Odmalowane drzwi, szafki. 
Gdyby nie tablica informu­
jąca, że MPK jest tu gospo­
darzem, przypuszczam, że wie­
lu z nas wizytujących pomy­
ślałoby, że pomyliliśmy adre­
sy. Można było iść o zakład, 
że śmiecia tu nie znajdziesz.

Czyżyny. Porządek, ale w 
porównaniu z tym, co dotąd 
dane mi było zobaczyć, obiekt 
sprawiał wrażenie nieuprząt- 
ńiętego. Być może, gdy wy­
malowany zostanie (prace zle­
cono ŻRI), wymyte będą świe­
tliki (zlecono pracę) i szyby 
— dorówna innym.

Bieńczyce. Widać tu gospo­
darską rękę; ład na stanowi­
skach pracy i to nie zrobiony 
dla konkursu i od święta. Choć 
nie wymalowano krawężni­
ków, ciągów komunikaty j-

— Cztery lafa przekony­
wałem i prosiłem. Napoty­
kałem na opór kierownic­
twa. Po co wam ten „trój­
kąt”? Byłem uparty. Wre­
szcie zrozumieli, że mam 
rację, że „trójkąt awaryj­
ny” u zbiegu ulic Wielic­
kiej i Dworcowej jest nie­
zbędny dla poprawy komu­
nikacji w naszym mieście 
— na czym nam wszystkim 
powinno zależeć — mówi 
kier. Oddziału Komunika­
cji „Podgórze” Edward 
Jewulski.

— „Trójkąt awaryjny” — 
to podobno wspólne dzieło 
„tórowców” i „sieciow- 
ców”? Kierownik Wydzia­
łu Torów Zdzisław Wąs:

— Zakres robót przy 
tych rozjazdach nie byl u- 
jęty W planie działalności 
Wydziału Torów. Wszystko 
wykonaliśmy W Czynie pro­
dukcyjnym Sami sporzą­
dziliśmy dokumentację te-

Sala świetlicy przy- ul. 
Bocheńskiej wypełniła się 
ludźmi, których włosy — 
wiek i przeżycia z lat oku­
pacji — przyprószyły Si­
wizną. Wśród nich zauwa­
żyć też można było ludzi 
młodych, dla których lata II 
Wojny Światowej, to histo­
ria z książek wyuczona.

To bardzo dobrze, że 
wspomnienia uczestników

nych (zabrakło lakieru) — 
schludnie. Tak zresztą jest tu­
taj na co dzień.

I znowu duża niespodzian­
ka, a tę przygotowali nam 
pracownicy Zakładu Taksó­
wek. Pachnie czystością. Czy­
ste parapety, wymalowane 
znaki i pasy komunikacyjne. 
W halach napraw, zajezdniach 
nie uświadczysz niedopałka 
papierosowego, czy zapałki. 
Świetlica jak nowa, zaprasza. 
„Oni od środy nie byli w do­
mu” — mówi jeden z człon­
ków komisji. „Nic podobnego” 
— broni się szef Orszański. 
„A gdyby nawet — dodaję — 
warto było”. To inny zakład.

WIELKIE PORZĄDKI

Pachnie czystością...
A w Nowej Hucie, konia , z 

rzędem temu, kto znalazłby 
cokolwiek, co by O nieporząd­
ku świadczyć rnogło. Ci lud- 
dzie przeszli samych siebie. 
Zielono tu — od kwiatów i 
krzewów. Otoczenie terenu u- 
trzymane w stanie wzorco­
wym; odmalowane krawężni­
ki, bramy wjazdowe, drabinki 
przeciwpożarowe, znaki. Jak 
nowa (nieużywana) ścieżka 
zdrowia zaprasza. Obiekt wy­
pieszczony; 
„przybyła” 
tniach na 
właścicieli.
rowych tak zfelono od kwia­
tów, że miejsca te często ko­
jarzyły nam się z ogrodem 
botanicznym.

Uporządkowano plac przed
obiektem Wydziału Transpór- siące. ton złomu z całego przed- 
tu i Sprzętu Specjalnego. Pra­
cownicy Wydziału wywieźli o- 
koło 700 ton złomu leżącego 
tutaj kilkanaście lat.

„Pocięliśmy i wywieźliśmy 
3 autobuśy-wraki. Było tu ba­
gno. Czyściliśmy 2 dni” — po­
wie z-ca kierownika Wydzia-

jednej z jadalń 
boazeria, a w sza- 
szafkach nazwiska 
W pokojach biu-

chniczną i według niej zbu­
dowaliśmy rozjazdy. Łącz­
na wartość — robót toro­
wych i materiałów wynio­
sła 1 min 200 tyś. zł Z u- 
wagi, że przy ul. Dworco­
wej istnieje projekt bu­
dowy pętli tramwajowej, 
rozjazdy 
pod

zrobione zostały 
kątem przyszłej pętli.

Kier. Wydziału Sieci i 
Podstacji inż. Jan Soko­
łowski:

— Wybudowaliśmy 11 
slupów wysokiego napięcia 
o łącznej długości — lÓOt) 
m sieci trakcyjnej. Wartość 
wykonanych przez załogę 
Oddziału Sieci i Podstacji 
robót przy 4-ch rozjazdach 
wynosi 5Ó0 tys. zł. Wsżyśt-

Edward Sutor, Kazimierz Rakoczy, dyr. d/s Zabezpiecze­
nia Komunikacji inż. Stanisław Czajkowski.

Chwila zadumy nad wspomnieniami z okresu lat oku­
pacji, może o towarzyszach broni, którzy wolności nie 
doczekali?

DO BERLINA
kampanii wrześniowej, a 
później długich lat okupa­
cji hitlerowskiej przekazy­
wane są młodym obywate­
lom naszej Ojczyzny. Niech 
wiedzą, że O prawo do ży­
cia w pokoju, na naszych 
ziemiach trzeba było wal­
czyć i okupić go tysiącami 
istnień ludzkich.

A droga polskiego żołnie­
rza była najdłuższa — od

tu — tow. Józef Kudłek — w 
trakcie naszej wizyty.

Widać jeszcze zmęczenie ty­
mi pracami; Ale jest schlud­
nie i czysto. Odwaliliście ka­
wał dobrej roboty! Brawo-za­
łoga Transportu!

Napracowali się również 
pracownicy Wydziału Remon­
towo-Produkcyjnego. Zniwelo­
wano teren przed wejściem do 
Wydziału: wymalowano wiele 
maszyn, a te, które tego nie 
wymagały, zostały gruntownie 
oczyszczone, wymalowano 
drzwi warsztatów, parapety, 
pojemniki. Przed stolarnią — 
urządzono ogródek — stół z 
ławami pod drzewem. Miło 

tu będzie wiosną i latem od­
poczywać. Pojemniki na śmie­
ci zastąpiły wysypisko. Zna­
lazł się również sposób na 
pozbycie się ód lat leżących 
fu beczek. Cieszy się załoga, 
a i mnie przyjemni było pod­
sumować pracę tych ludzi po­
zytywnie.

W WET — Podgórze ■— cią­
gle prace remontowe, moder­
nizacyjne, ale czystość i ład — 
wyjątkowe.

Reasumując — stwierdzam
— w 
czysto, 
cznym 
się wiele 
wysiłku, często 
wysiłku całych załóg. Ludz­
kiego zapału. Pomyślmy: Wy­
dział Transportu wywiózł ty- 

MPK jest już dziś 
Za tym lakoni- 
określeniem, kryje 

godzin ludzkiego 
olbrzymiego

siębiorstwa. Wydział Torów — 
6 samochodów pustych beczek.

Słowa uznania dla wszyst­
kich tych, którzy przyczynili 
się do ostatecznego uporząd­
kowania riaśzego zakładowego 
gospodarstwa; dla robotników, 
kierowników, szefów.

kie prace wraz z dokumen­
tacją, robione były w czy­
nie partyjnym.

— Co daje wybudowanie 
„trójkąta awaryjnego” u 
zbiegu ulic Wielickiej i 
Dworcowej —- pytam kier. 
Oddziału Komunikacji 
„Podgórze” Edwarda 
wulskiegó.

Je-

c ża­
rn 

tej

— Bardzo dużo. Do 
su wybudowania go, 
przypadku awarii w 
części miasta, wozy' tram­
wajowe mogły wracać tyl­
ko w kierunku centrum 
miasta od rozjazdu przed 
fabryką „Kryształ”. Te, 
które znajdowały się dalej 
poza rozjazdem w kierun­
ku Prokocimia, zastawały 

Lenino po Berlin. Polacy 
stawili wojnie Czoła. Wal­
czyli o wolność wszystkich 
krajów i narodów.

O tym mówiono na 
sóotkaniu kombatantów 
Koła ŻBoWiD przy MPK 
z okazji 33 rocznicy uro­
czyście obchodzonego „Dnia 
Zwycięstwa”.

(M. B.)

Przed trudnym zadaniem 
stanęła Komisja. Trzeba było 
podjąć niełatwą decyzję. Wy­
punktować zakłady. A wszy­
stkie zasługiwały na 
różnienie. Brano pod

wy- 
uwa- 

gę stopień realizacji wniosków 
z wiosennego przeglądu, orga­
nizowanie i 'prowadzenie trój­
stopniowej kontroli warunków 
pracy. I tak;

I miejsce w konkursie „Wio- 
sna-78” w pierwszej grupie — 
ż 238 punktami zajął WET — 
Nowa Huta,

II — 219 pkt. — WET — 
Podgórze,

III — 207 pkt. — WEA — 
Bieńczyce.

W drugiej grupie: I miejsce 
225 pkt. — przyznano Wydzia­
łowi Torów. II — 220 pkt. — 
Wydz. "Produkcyjno-Remonto­
wemu, III '■— 217 pkt. Wydz. 
Remontowo-Produkcyjnemu.

Największy wkład pracy 
mimo nie zajęcia wysoko pun- 
tówanegó miejsca W prace po­
rządkowe, włożyli pracownicy 
Wydziału Transportu i Sprzę­
tu Socjalnego i Wydziału Za­
opatrzenia Materiałowego.

KONKURS WIOSNA 78 
I MIEJSCE DLA MPK

W konkursie pn. „Wiosna- 
78” zorganizowanym w grupie 
przedsiębiorstw Zjednoczenia 
Gospodarki Komunalnej i Mie­
szkaniowej w Krakowie — 
MPK zdystansowało wszystkie 
przedsiębiorstwa.

Znalazło się na I miejscu (w 
I grupie) zdobywając 619 pun­
któw przed MPO 604 punkty) 
i MPZ (565 punktów). W kon­
kursie brało udział 8 przed­
siębiorstw.

W drugiej grupie I miejsce 
przyznano Rejonowemu Przed­
siębiorstwu Gospodarki Ko­
munalnej w Myślenicach (584 
punkty), II — Przedsiębiorst­
wu Gospodarki Mieszkanio­
wej — Nowa Huta (574 punk­
ty)-

JANINA DZIURO

na cały czas awarii unieru­
chomione. Musiałem wów­
czas ratować komunikację 
w kierunku pętli w Proko­
cimiu, autobusami ściąga­
nymi z innych linii. Od wy­
budowania rozjazdów, mam 
możlrwość nawracania skła­
dów tramwajowych zarów­
no w kierunku centrum 
miasta jak i Prokocimia. 
Nie ściągam juź z 
autobusów i szybciej 
nowuję kłop-fitliwą 
MPK sytuację.

W sobotę dnia 20
br. w godzinach rannych, 
nastąpił odbiór techniczny 
czterech rozjazdów u zbie­
gu ulic Wielickiej i Dwor­
cowej. „Trójkąt awaryj­
ny” Zrealizowany przez Za­
łogi Wydziału Torów i Od­
działu Sieci i Podstacji — 
usprawni 
Dzielnicy

linii 
opa­

dła

maja

pracę MPK 
Podgórze.

MARIA BUBACZEWŚKA

400 000 jkilomelrów — taki 
przebieg bez naprawy głów­
nej osiągnęli na autobusie 
miejskim marki Jelcz, dwaj 
kierowcy zatrudnieni w MPK 
Kraków w Wydziale Eksploa­
tacyjnym Autobusowym Bień­
czyce panowie: Bolesław Kry- 
styniecki i Witold Krawiec. 
Są kierowcami o ponad dwu­
dziestoletniej praktyce.

Autobus został im przydzie­
lony 17 stycznia 1974 r. Już 
następnego dnia wyjechali na 
linię. Przez ponad 
roku jeździli tym 
na wszystkich liniach 
giwanych przez WEA Bień­
czyce. Osiągnięty wtedy prze­
bieg wynosił blisko 200 000 km.

W związku z pewnymi reor­
ganizacjami pracy, zaczęli ob­
sługiwać tylko jedną linię —• 
pospieszną „C”, która jest li­
nią trudną komunikacyjnie i 
o dużym nasileniu ruchu pa­
sażerskiego. Po osiągnięciu 
przebiegu 300 000 km, a było 
to 23 maja 1977 roku, podjęli 
zobowiązanie, że wykonają 
bez remontu jeszcze 100 000 
km. Wówczas objęli pracę na 
linii podmiejskiej 208 (Dwo­
rzec Główny — Lotnisko Ba­
lice), która jest łatwiejsza ko­
munikacyjnie, ale o jeszcze 
większym nasileniu ruchu pa­
sażerskiego. Jednak nie sam — 
olbrzymi przecież — przebieg 
jest najbardziej godny podzi­
wu, ale to, że jeszcze w tej 
chwili autobus jest w dosko­
nałym stanie 
oraz, że przebieg 
osiągnięty bardzo 
kładem kosztów.

W czasie całego 
ploatacji wymieniono: 
prądnice, dwa resory przed­
nie i prawe i dwa tylne prawe, 
po jednym resorze lewym, 
przedni i tylny, dwie lampy 
reflektorowe i dwie lampy 
przeciwmgielne. Wymianę o- 
kładzin szczęk hamulca zasad­
niczego przeprowadzono. po 
przebiegu 127 000 km tylko 
tylne, a po 225 000 km przed­
nie i tylne. ,___

Aż niewiarygodne, ale do- •” WmSszyrn■ przedsiębiorstw!* 
piero po przebiegu 275 000 km jest to osiągnięcie, bez prece- 
wymieniono elementy .tłoczące 
pompy wtryskowej i końców­
ki wtryskiwaczy. Natomiast 
orginalne są takie zespoły jak: 
silnik, skrzynia biegów, tylny 
most, cały układ kierowniczy

półtora 
wozem 
obslu-

technicznym 
ten został 
małym na-

okresu eks- 
dwie

LESZEK SIODŁAK

Interesujące spotkanie
Niedawno odbyło się cieka­

we spotkanie pracowników 
Wydziałów Eksploatacyjnych 
Autobusowych Bieńczyce i 
Czyżyny z Iow. Herbertem 
Kandlerem, dyrektorem Ośro­
dka Kultury i Informacji NRD 
w Krakowie.

Udekorowana flagami pań­
stwowymi NRD i Polski świe­
tlica, z trudem pomieściła pra­
cowników obu wydziałów.

Tematem spotkania były o- 
siągnięcia NRD w budowie 
socjalizmu oraz realizacja u- 
chwały IX Zjazdu Niemieckiej 
Socjalistycznej Partii Jedno­
ści.

— Dziś — mówi tow. U. 
Kandler — kroczymy drogą 
Rewolucji Październikowej w 
celu umocnienia NRD. Kształ­
tujemy życie w naszym kra­
ju coraz lepiej i dostatniej. 
Socjalistyczne niemieckie pań­
stwo robotników i chłopów 
jest dziś powszechnie uznawa­
ne i utrzymuje stosunki dy­
plomatyczne ze 122 państwa­
mi, a w sojuszu z krajami só-

ZAREAGOWALI

„Pod- 
wyjaśnia, że motorni-

W odpowiedzi na artykuł z 
dnia 1—^15. V. 1978 r. „Sygna­
ły” nr 9, kierownictwo Wydz. 
Ekspl. Tramwajowego 
górze” 
czowie, którzy w dniu 14. IV. 
1978 r„ pełniąc służbę na zmia­
nie popołudniowej naruszyli 
przepisy drogowe, wjeżdżając 
na niewłaściwe światła sygna­
lizatorów ulicznych dotyczą­
cych pojazdów, zostali wezwa­
ni na rozmowę, w wyniku 
której udzielono im instrukta­
żu z równoczesnym wpisaniem 
adnotacji w kartotekach BHP.

Równocześnie nadmieniamy, 
że na ogólną liczbę 6-ciu mo­
torniczych wymienionych w 

ze wspomaganiem Olejowym 
oraz wal napędowy. Przy tyci) 
zespołach me Wykonywano 
żadnych napraw. Również nad­
wozie autobusu jest w dosko­
nałym stanie, a nawet pomimo 
ponad czteroletniego okrfesu 
eksploatacji — posiada jeszcze 
lakier fabryczny. Autobus ten 
o nr ewidencyjnym 1407 nr 
podwozia 469142411 nr silni­
ka 1045410014 typ silnika M634 
pracuje na liniach od OT-2 do 
OT-2 bez zjazdów awaryjnych, 
a jedynie sporadycznie zda- 
rzają się drobne usterki moż­
liwe do usunięcia na miejscu 
przez pogotowie techniczne. 
Kierowcy prowadzący ten Su- 
tobus notowali znaczne o- 
szczędności paliwa, oleju i o- 
gumienia. I jeszcze jedna cie­
kawostka, do tej pory nie by. 
ły regulowane zawory silnika.

Zapytałem panów Kryśty- 
nieckiego i Krawca o receptę 
na osiągnięcie tak długiej zy- 
wotności pojazdu, oto ich od. 
powiedź:

— „Do 50 000 km przebiegu 
nie przekraczaliśmy szybkości 
50 km/godz., później, aż do tej 
chwili nie przekroczyliśmy 
65 km/godz. Temperaturę sil­
nika utrzymywaliśmy zawsze 
w granicach 60—65 C. Bardzo 
ważna jest również techniki 
jazdy. Obaj jeździmy delikat­
nie, nie hamujemy ostro bez 
poważnej potrzeby, nierów­
ności na jezdni staraliśmy 
się omijać, a gdy to by­
ło niemożliwe przejeżdżaliśmy 
bardzo łagodnie i na małej 
szybkości. Ważna jest również 
osobista troska o autobus w 
myśl przysłowia „pańskie oko 
konia .tuczy”. Przy każdym 
przeglądzie OT-2 jeden z ńaS 
był obecny i to nie dlatego, że 
nie ufamy mechanikom, ale 
chcieliśmy mieć pewność, że 
nikt niczego nie przegapił. Tak 
więc troska o autobus, wza­
jemne zaufanie do siebie i pra­
widłowa eksploatacja pozwo­
liły nam na osiągnięcie 400 00(1 
km przebiegu bez żadnych 
poważniejszych . napraw.

densii.; a, sądzę,' że w! żadnym 
przedsiębiorstwie komunika­
cji miejskiej nie zanotowani) 
takiego wyniku.

cjalistycznymi kształtuje bra­
terskie więzi współpracy i 
wzajemnej pomocy,

Zebrani z zainteresowaniem 
słuchali o rozwoju NRD. 0 za­
sadach gospodarowania i 
współpracy z krajami RWPG, 
padało wiele pytań, na które ż 
wielką precyzją — fakty, li­
czby — odpowiadał tów. H. 
Kandler.
Tow. H. Kandler otrzyma! od 
gospodarz;' wiązankę kwiatów 
i pamiątkowy proporzec wy­
dany z okazji 50-lecia Komu-, 
nikacji Autobusowej w Kra­
kowie.

Zaproszonemu gościowi po­
dziękował za przybycie i cie­
kawą prelekcję, z-ca kierow­
nika WEA Czyżyny mgr Wi­
told Pachoński. Podkreślił on 
również fakt, że spotkanie to 
stanowi kontynuację kilkulet­
niej współpracy Ośrodka Kul­
tury i Informacji NRD w Kra­
kowie z Miejskim Przedsię­
biorstwem Komunikacyjnym.

E. SZCZYGIEŁ

artykule, 5-ciu pracuje w nie­
pełnym wymiarze godzin, 8 
tylko jeden jest motorniczy!11 
etatowym.

Problem nieprzestrzegania 
przepisów ruchu drogowego 
został omówiony przez kiero­
wnictwo wydziału z moioriw 
czymi na Odprawie poranne! 
w dniu 19. V. 1978, jak rów­
nież wywieszono do wiadomo­
ści załogi fotogazetkę informu­
jącą o skutkach i konsekwen­
cjach nieprzestrzegania Obo­
wiązujących przepisów w ru­
chu. ,

Stanisław Mikulski
OD REDAKCJI: Dziękuje0” 

za natychmiastową reakcję-
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BLOK MŁODYCH
W niedzielę, 1 maja gru­

pa młodzieży wyruszyła na 
szlak drugiego etapu rajdu 
pieszego, zorganizowanego 
przez ZZ ZSMP w naszym 
' ... start na

u Mszanie 
dokąd uczestnicy

przedsiębiorstwie, 
trasę nastąpił w 
Dolnej, dokąd 
zostali przewiezieni auto­
busem. ---- .wśród malowniczego krajo­
brazu na szczyt Lubogosz- 
czy, skąd roztaczał się 
wspaniały widok na Goreć 
i całe Podtatrze. Pejzaż 
ten, jak również orzeźwia­
jące górskie powietrze 
szybko niwelowały trudy 
wspinaczki. Wszystkim do­
pisywał humor. Nawet 
zmylenie szlaku (złe ozna­
kowanie) i godzinę trwające 
poszukiwanie właściwej 
drogi do schroniska miało 
swój urok i dostarczyło 
wielu wrażeń naszym „zdo­
bywcom nieprzetartych 
górskich szlaków.

Młodzieżowe Schronisko 
Turystyczne na Lubogóśz- 
cży było metą pierwszego 
dnia rajdu. Gospodarz o- 
biektu p. Juszczak okazał 
gościnność, oferując miej­
sca noclegowe w stylowych 
i oryginalnych domkach. 
Wieczorem rozpalono ogni­
sko przy którym dzielono 
się wrażeniami z przeby­
tej, trasy, a dźwięk gitary 
i wesołe piosenki stwarza­
ły wspaniały nastrój wśród 
młodzieży. Ten turystyczny 
biwak przy ognisku na 
szczycie góry, szum 
seti i sierp księżyca na roz­
gwieżdżonym niebie — na 
długo pozostaną każdemu w 
pamięci.

W drugim dniu rajdu

Szlak prowadził

so-

Oto jak przedstawia Się wyremontowana przez Janusza 
Móściskera, Stanisława Mirka, Eugeniusza Szczygła, Włady­
sława Michalika, Władysława Białego. Bronisłwaa Adam­
skiego — Świetlica.

Całkowicie odnowili oni tó pomieszczenie i wyposażyli je 
w Piękne akwarium. Efektowną gablotę na trofea wydzia­
łowego koła ZSMP wykóńał Józef Żak.

Z pomocą przyszedł także kierownik Działu Ogólnego Ma­
rek Karmański. któremu świetlica zawdzięcza wyposażenie 
w niezbędny sprzęt.

Społecznicy z Czyżyn odmalowali też jedno pomieszczenie 
biurowe, obecnie planują wykonanie pomieszczenia dla po­
trzeb koła fotograficznego i odnowienie jadalni. Dają oni 
przykład prawdziwie gospodarskiej postawy. (K. G.)

OSIECZANY- 78
W dniach 7—9 maja br. 

odbyła ślę w Osieczanach 
inauguracja sezonu tury­
styczno - wypoczynkowego 
„Osieczany-78", Trzydnio­
wy program wypełniony 
był różnymi atrakcjami. 1 
chociaż nie wszyttkie za­
mierzenia, zresztą nie z wi­
ny organizatorów, zrealizo­
wano, to Wśród uczestni­
ków nie znalazłem nieza­
dowolonych.

Wszyscy podkreślali o- 
grómną różnorodność pro­
pozycji organizatorów. 
Twierdzili, że każdy mógł 
znaleźć coś dla siebie. Ći, 
którzy wolą wypoczywać 
indywidualnie, mogli tó ro­
bić bez żadnych przeszkód. 
Można więc było wybrać 
śię na spacer pó okolicy, 
czy spędzać czas we włas­
nym, gronie, w pokoju. By­
ło więc wszystko, z wyjąt­
kiem najważniejszego — 
słonecznej pogody.

Ale zacznijmy po kolei. 
W pierwszym dniu miało 
być uroczyste otwarcie Nić 
było go jednak. Nie można 
było zorganizować tej im- 
Wćzy na powietrzu — pa­

szlak prowadził z Zarabia 
przez Uklśinę do Ósieczan. 
Był on dość długi i Obfito­
wał w trudne podejścia, 
nieoznakówanymi ścieżka­
mi. Zmęczenie, rekompen­
sował młodzieży malówni- 
cz.y pejzaż doliny Raby i 
okolicznych wzgórz. Wszy­
scy Wykazali tu duże za­
cięcie turystyczne w pozna­
waniu uroków górskiego 
krajobrazu, który chcąc zo­
baczyć trzeba się trochę 
namózolić przy wspinaczce. 
Humor jednak dopisywał 
co z pewnością zauważyli 
uczestnicy festynu w Osie- 
czanach witając zmęczo­
nych lecz zadowolonych 
młodych turystów na me­
cie drugiego dnia rajdu.

Po skonsumowaniu sma­
cznej grochówki serwowa­
nej przez kuchnię naszego 
Ośrodka Wczasowego, mło­
dzież wzięła udział w roz­
grywkach sportowych zor­
ganizowanych dla uczestni­
ków festynu. Tak minął 
drugi dzień rajdu, pełen 
atrakcji i przygód o któ­
rych w wesołym nastro­
ju rozprawiała młodzież do 
późnych godzin nocnych.

Program imprezy na na­
stępny dzień przewidywał 
wycieczkę turystyczną au­
tokarem, z przejściem gó­
rzystej trasy Fatalna po­
goda pokrzyżowała plany 
organizatorom rajdu. Zor­
ganizowano za to wiele 
ciekawych imprez m. in. 
konkursy o tematyce spor­
towej i turystycznej, zga­
dywanki terenowe itp. 
Każdy znalazł coś intere­
sującego dla siebie. Po po­
łudniu odbyło się' oficjal­

dał deszcz a gospodarz te­
go dnia dyr. Winston Maik, 
z humorem stwierdził, że 
on tćż jest gościem i nie 
jna ochoty schodzić do 
świetlicy, więc powitano 
gości przez radiowęzeł i 
Serdecznie zaproszono ich 
oo trzydniowej zabawy.

Potem odbył Się występ 
zespołu „Rekonesans”, tur­
niej siatkówki i zgadywan­
ka na tematy ogólne, którą 
wVgral szef koncertujące - 
?’?, wcześniej zespołu p. 
Władysław Cebulak.

■P™Si dzień dostarczył 
najwięcej atrakcji, zarów­
no pogodowych, jak i ob­
myślonych przez organiza­
torów. Imprezy sportowe 
tego dnia były popisem ro­
dziny Mikulskich. Senior, 
pan Stanisław wygrał, tur­
niej kometki i tenisa stoło­
wego. w młodzieżowej ko- 
metce triumfował syn Mi­
rosław Był również kon­
kurs rysunku na asfalcie 
dla dzieci, którego wszyscy 
uczestnicy otrzymali nagro­
dy, koncert zespołu „Wapo- 
fnk”, zgadywanka tereno­

ne zakończenie rajdu. 
Najlepszym jego uczest­
nikom wręczono nagrody 
kśiążkówO.

Był to już drugi w tym 
roku rajd Młodzieży MPK, 
'tym razem pod honorowym 
patronatem I sekretarza 
KZ PZPR tów. Adama Ję­
drusika.

impreza w całości wypad­
ła okazale, szkoda tylko, 
że nie dopisała frekwen­
cja na jaką liczyli organi­
zatorzy. Może na letnim 
Rajdzie organizowanym w 
czerwcu — młodzież Stawi 
się liczniej. Do Zobaczenia 
na rajdowych szlakach!

JAN HLAŚTA

*
W dniach 18—29 04 br. 

młodzież naszego przedsię­
biorstwa wykonywała za ■ 
dania „Wiosny Czynów” 
Członkowie ZSMP i pracu­
jący wraz z nimi nićzrże- 
szeńi w organizacji prze­
pracowali ponad 2000 ró- 
bócżogódzin, O łącznej 
wartości prawie 38 tys 
zł. Najwięcej mają ich 
na Swoim koncie młodzie­
żowcy z WEA Bieńczyce.

Pierwsi wykonali Czyno­
we zadania młodzi z Wy­
działu Remontowo-Produk­
cyjnego. Natomiast najwię­
cej, w przeliczeniu na jed­
nego uczestnika czynu, 
pracowano w Wydziale Za­
bezpieczenia Ruchu i w 
Wydziale Sieci i Podstacji 
Trakcyjnej.

Niestety jest i Odwrotna 
strona medalu. Kola przy 
WET Podgórze, WEA Czy- 

wa, że wymienimy tylko 
ńiektóie.

W ostatnim dniu lało 
właściwie bez przerwy. Z 
konieczności więc wszyst­
kie imprezy odbywały się 
w świetlicy. Niemniej z czę­
ści atrakcyjnego programu 
trzeba było zrezygnować w 
takiej sytuacji Nie było 
więc występu zespołu Pan­
tograf i chóru Lutnia Ro­
botnicza. Zbyt mało było 
tego dnia gości, bowiem 
niektórzy uczestnicy impre­
zy, dojeżdżający codziennie 
z Krakowa, z łatwo zrozu­
miałych względów nie 
przyjechali. W dniu tym 
odbywały się wszelkiego 
rodzaju zakończenia kon­
kursów i podsumowania. 
Najpierw rajdu samocho­
dowego ( o którym piszemy 
tó innym artykule) potem 
rajdu pieszego. Uczestnicy 
ostatniego mimo nie naj­
lepszej aury, byli w do­
brych humorach. Rozegra­
no dowcipnie pomyślany 
quiz turystyczny, który 
wygrał Janusz Śliwiński. 
Uczestnicy orzekli także, że 
najbardziej niepotrzebnymi 

żyny, WET Nowa Huta i 
Zakładzie Robót Inwesty­
cyjnych niC dostały jeszcze 
meldunków o realizacji 
czynów. Trudno W tej chwi­
li wyrokować Cży jest to 
sprawa zignorowania ape­
lu, czy tylko opieszałość. 
Oby opieszałość.

*

28 kwietnia Odbyło się 
spotkanie byłych działaczy 
ruchu młodzieżowego z 0- 
becnym aktywem ZSMP 
przedsiębiorstwa. Na spot­
kanie przybyli- I sekretarz 
KZ PZPR Adam Jędru­
sik z całym sekretaria­
tem, sekretarz Rady Za­
kładowej Honorata Bachor- 
Ska, przewodniczący ZZ 
ZSMP Krzysztof Śtuczyń- 
ski, który wygłosił krótki 
referat wprowadzający — o 
tradycjach ruchu młodzie­
żowego w MPK.

Następnie wręczono li­
sty gratulacyjne Wraz z na­
grodami książkowymi wy­
różniającym się członkom 
ZSMP: Mieczysławie Sobu- 
li, Ludmile Wołoszyn, Je­
rzemu Kłosowi, Janowi Ta- 
bolć i Tadeuszowi Kasper­
czykowi.

Głównym punktem pro­
gramu była dyskusja o dzi­
siejszej młodzieży, która 
toczyła się w bardzo gorą­
cej atmosferze. Zaciekle 
dyskutowali: Janina Sołty- 
kowa, Kazimierz Mauer i 
sekretarz A. Jędrusik, któ­
ry nie dał się przekonać, ja­
koby młodzież była dzisiaj 
gorsza, niż dawniej.

(K. G.)
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rzeczami na rajdzie były j 
t‘n -neii ż dziurą i. kierów- i 
. rajdu Adam Wierzba. t

RO.te.ii odbył się konkurs, r 
w którym wspaniałą wręcz | 
wiedzą o zagadnieniach | 
związanych ż 33 rocznicą j 
zwycięstwa, nad faszyzmem j 
zaimponowali — zwycięzca 1 
Józef Kudłek. który zdobył , 
maksymalną ilość punktów ? 
i Felicjan Kołodziej, który ) 
przegrał minimalnie dopie- | 
ro po bardzo długiej do- j 
grywce, W tym czasie 'w ( 
drugiej części świetlicy od- r 
był się mecz bridżowy, W ? 
którym, drużyna ' Komuni- ) 
kacji Samochodowej poko- j 
nała Komunikację Szyno- j 
wą 19:1.

Warto jeszcze wspomnieć « 
o trwającym 3 dni i cieszą- | 
cym się dużym, powadze- )
niem kiermaszu książki, J
prowadzonym przez Danu- j 
tę Skolimowską i Annę ‘i
Ryłko. (

A potem już tylko ognis- ?
ko pożegnalne, na którym 5
rozdano liczne nagrody i |
wyjazd do domu wszyst- |
kich. Sytych Wrażeń Ućześt- 1
nikolu. K. GACEK <

PREZENTUJEMY

40 lat pracy 
bez „bumelki11 
Dziś przedstawiamy pana Wiesława MALIKA. Pracuje W 

nasżym przedsiębiorstwie — 41 lat. Jak sam twierdzi, zna 
go więksżość załogi bardzo dobrze. I trudno się dziwić, 
skoro od 30 Jat pracuje pan Wiesław w Wydziale Szkole­
nia, przygotowując kadry do wykonywania zawodu motor­
niczego i kontrolera. Przez ten czas nauczył zawodu kilka 
tysięcy ludzi. Wielu z nich dawno już w MPK nie pracuje, 
inni doczekali się awansu, a pan Malik wciąż szkoli młode 
kadry dla przedsiębiorstwa. A, że 10bi to dobrze, najlepiej 
świadczy fakt, iż mimo przekroczenia w bieżącym roku 
wieku emerytalnego, na prośbę kierownictwa wydziału 
pracuje nadal. Lepszego dowodu uznania chyba nie trzeba. 

Rozpoczął Pan pracę w przedsiębiorstwie komunikacji 
miejskiej w Krakowie w wieku 26 łat...

— Ukończyłem szkolę Ekonomiczno-Handlową, ale nie 
mogłem otrzymać pracy. Również załatwienie jej w ów­
czesnym -MPK nie było łatwe. Potrzeby były znacznie 
mniejsze niż obecnie, a za. to wymagania pod adresem 
nowo przyjmowanych pracowników ó wiele większe Wy­
starczy, jeżeli powiem, że wówczas było 9 kontrolerów 
i ilość ta całkowicie wystarczała Przedsiębiorstwo mogło 
więc wybierać spośród chętnych, dó podjęcia pracy.

— Przyjęto jednak Pana do pracy-.,,
— Tak, ale nie bez znaczenia był tu fakt, że praió-r 

Wał W przedsiębiorstwie mój ojciec i tó już ód 1918 roku, 
w ówczesnej Miejskiej Kolei Elektrycznej,

— W jakim charakterze pan pracował?
— Ojciec był „czerwony", więc ja mogłem pracować 

tylko jako motorniczy i konduktor, dopiero pó dwóch 
latach, pamiętam dokładnie datę, 1 lipca 1939 r,, miano­
wano mnie kontrolerem. Niedługo jednak Cieszyłem się 
tym, awansem. Wybuchła wojna, trzeba było chwycić za 
broń. Znalazłem się w Związku Radzieckim, skąd po­
wróciłem. do okupowanego Krakowa. Pracowałem 
dalej w komunikacji miejskiej, jednocześnie dzia­
łałem w podziemnej Wartowniczej Służbie Ochrony 
Poiostania Nic doczekałem jednak wyzwolenia Kra­
kowa. Na kilka dni przed tym faktem, 11 stycznia 
1945, zostałem, wraz z 6 kolegami aresztowany przez 
Niemców i. wywieziony do obozu Gross-Rosen. Gdy nas 
wieziono, to w Katowicach usłyszeliśmy, jak ludzie na 
peronie mówili, że Kraków już jest wolny, nam jednak 
daleko jeszcze było do Wolności. Dwóch kolegów nie 
przeżyto obozu, mnie szczęśliwie się udało i 8 maja 1945 
powróciłem do ukochanego miasta i do swojego przed­
siębiorstwa, w którym pracuję od tego czasu aż do dzi­
siaj.

— Słyszałem o pana interesującym hobby. Jest Pan 
twórcą wielu pięknych, nagradzanych szopek krakow­
skich.

— Tak to zamiłowanie zostało mi po ojcu, który co 
roku robił szopki, ja kontynuuję tę tradycję. Moim dzie­
łem na przykład jest szopka wykonana z okazji 100- 
lecia MPK, będąca obecnie własnością przedsiębiorstwa. 
Ale muszę się pochwalić, że nie jest to moje jedyne hob­
by od długiego już czasu współpracuję z chórem „Lut­
nia Robotnicza”

Pracuje Pan od ponad 40 lat w przedsiębiorstwie, Od 
30 lat szkoli Pan młodzież. Czy wytrzymuje współczes­
na nam młodzież porównanie z rówieśnikami sprzed lat?

— Teraz nie da się wyezgezkwować właściwej dyscy­
pliny, bardzo dużo młodych ludzi szybko odchodzi z 
przedsiębiorstwa, wiąże się to na pewno z dużo trud­
niejszymi warunkami pracy. Za mojej pamięci MPK ro­
zrosło się dziesięciokrotnie, a i tak nie nadąża za wciąż 
zwiększającymi się potrzebami. Ale szczerze mówiąc, to 
ja tych młodych nie' rozumiem. Przez 40 lat pracy nie 
zdarzyła mi się „bumelka”, za cały czas miałem może 
20 dni chorobowego — a dzisiaj, niektórzy tylko patrzą 
jak Się wymigać od pracy, a, że i nadzoru brakuje, więc 
czasem im się udaje. Brak tego poszanowania pracy, któ­
re mnie wpojono.

— Dziękuję panu za rozmowę i życzę jak najdłuż­
szych lat Owocnej pracy.

Krzysztof Gacek
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NAJLEPSZYM TENISISTĄ STOŁOWYM MPK - 
STANISŁAW MIKULSKI

W dniu 17. V. 78 r. w świe­
tlicy MPK przy ul. Bocheń­
skiej 4 odbył się turniej te­
nisa stołowego dla pracowni­
ków MPK i ich rodzin, zorga­
nizowany przez Ognisko TKKF 
„Tramwajarz’’ oraz Dział Kul­
tury, Gportu i Wychowania.

Spośród skromnej ilości 18 
uczestników walczących o ty­
tuł najlepszego tenisisty w 
MPK, wyłoniono następujące 
osoby. I miejsce — Stanisław 
Mikulski — WET Podgórze, 
II miejsce — Andrzej Wardyła 
— WRP — Podgórze, III miej­
sce Antoni Kądziołka — Dział 
Szkolenia.

W punktacji zespołowej 
I-sze miejsce oraz puchar

WĘDKARZE MPK ZWYCIĘŻYLI 
W OGÓLNOPOLSKICH ZAWODACH

W dniu. 8. V 78 r. we Wro­
cławiu odbyły się Ogólnopol­
skie Zawody Wędkarskie Pra­
cowników Komunikacji Miej­
skiej. Nasza reprezentacja w 
składzie Zadura Eugeniusz, 
Albrecht Jerzy, Góral Tadeusz 
oraz Zadura Mieczysław — 
zdobyła zaszczytne I-sze miej­
sce otrzymując puchar Woje­
wódzkiej Rady Kultury Fi­
zycznej i Turystyki „Ogniwo” 
we Wrocławiu, oraz atrakcyj­
ne nagrody indywidualne. W 
zawodach brało udział 11 re­
prezentacji, z czego najlepsi 
to MPK Kraków — 3671 pkt., 
MPK Wałbrzych — 2122 pkt., 
MPK Jelenia Góra — 1693 pkt. 
Gratulujemy naszym wędka­
rzom wspaniałego sukcesu!

★
W sobotę 6. V. br. w między * 

zakładowych zawodach węd­
karskich Dzielnicy Podgórze, 
które odbyły się na „Bagrach”, 
wędkarze Ogniska TKKF 
„Tramwajarz” musieli uznać 
wyższość kolegów z „Georytu”,

W a * - 
"i

Zdobywcy pucharu za zajęcie I miejsca w Ogólnopolskich, 
Zawodach Wędkarskich pracowników komunikacji miejskiej 
we Wrocławiu. Od lewej: .Jerzy Albrecht, Eugeniusz Zadura, 

Mieczysław Zadura i Tadeusz Góral.

ZLOT TURYSTÓW MOTOROWYCH

©i

przechodni nadal utrzymał Za­
kład Komunikacji Szynowej 
uzyskując 52 punkty przed 
Zakładem Remontowo Inwe­
stycyjnym — 12 pkt., Zarzą­
dem Przedsiębiorstwa — 11 
pktów oraz Szkołą Przyzakła­
dową — 4 p«t Szkoda tylko, 
iż w tak ciekawym turnieju 
zabrakło uczestników i Zakła­
du Kom. Samochodowej oraz 
Zakładu Taksówek. Zbyt nikłe 
było zainteresowanie imprezą * 
w ogóle. Czyżby nie było mo­
żliwości zmobilizowania po 
jednym przedstawicielu z każ­
dego Wydziału? Mamy nadzie­
je. że.w następnych imprezach 
rekreacyjnych nie zawióda.

(Z. F.)

oddając im puchar przechodni 
zdobyty w zeszłym roku.

Uważamy, iż II-gie miejsce 
wśród wielu zakładów pracy 
„Podgórza”, to również duży 
sukces.

★
W wiosennych zawodach 

wędkarskich pracowników na­
szego przedsiębiorstwa które 
odbyły się na rzece Czarna 
Orawa, najlepszymi okazali 
się: I miejsce Zadura Euge­
niusz, II — Kołtonski Wacław, 
III — Kaczmarski Henryk, 
IV — Kowalski Antoni, V — 
Grabowski Witold, VI — Li­
sicki Tadeusz. W zawodach 
brało udział łącznie 38 pra­
cowników wraz z rodzinami.

Serdecznie zapraszamy 
wszystkich amatorów „ta..kiej 
ryby” do udziału w niedziel­
nych wycieczkach wędkar­
skich organizowanych przez 
Sekcję Wędkarską Ogniska 
TKKF „Tramwajarz”.

(Z.F.)
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PODSŁUCHANE - — .

— Będzie kuniec świata, panocku, bedzie! ■
— Dlaczego?
— Pożrijcie ino do cego dosło.. Sputnika z kościoła wypu- 

scajom. ■ ■
CD

,WIEK TROLEJBUSOWY”

’ c

„Nie może patrzeć, jak kobiety' 
stoją”

Mężczyzna siedzi.w tramwa­
ju z zamkniętymi oczami. 
Współpasażerowie zwracają na 
niego uwagę komentując: ..wi­
dać bardzo zmęczony i usnął”.

Jedna z kobiet dla której za­
brakło miejsca siedzącego mó­
wi: „pewnie wypił za dużo i
śpi”

Druga odzywa się: „może mu 
słabo — trzeba się zaintereso­
wać”.

Za chwilę jeden z mężczyzn 
rusza współpasażera za rękę i 
głośno mówi: „nie śpij pan w 
tramwaju”.

Na to rozlega się odpowiedź: 
„ja wcale nie śpię, tylko mc 
mogę się patrzeć — jak te ko­
biety stoją”.

MSP ANI AL A WIADOMOŚĆ

Panna Klara wróciła do do­
mu radośnie podniecona i 
mówi rodzicom:

— Mam dla was wspaniałą 
wiadomość. Władek mi się o- 
świadczył. Wychodzę za mąż!

— To okropne! — westchnę­
ła matka. — Dokąd my się te­
raz z ojcem Wyprowadzimy?

— Ile lat może mieć pani A.?
— Tak dokładnie nie wiem, 

ale mniej, więcej, jest w wieku 
trolejbusowym.

— To znaczy w jakim?
— Od 51 do 56 (numery li­

nii trolejbusowych w Warsza­
wie).

REPORTER

Reporter zwiedza gospodar­
stwo rolne. Zobaczywszy oka­
załą krowę, pyta gospodarza:

— Ile ona daje mleka dzien­
nie?

— Dziesięć litrów.
— A co z nim robicie?
— Ano kilka wypijamy, a 

dwanaście sprzedajemy letni­
kom.

KONKURENT
— Na przyjęciu weselnym 

spóźniony głość pyta młodego 
człowieka'

— Przepraszam, czy to pan 
jest nowożeńcem?

— Nie proszę pana. Ja odpa- 
dłem w ćwierćfinałach;

MEPOK0J

— O jej, jaka ulewa! A żona 
wyszł a bez parasolki!

— Głupstwo. Najwyżej prze­
czeka burzę w domu towaro­
wym.

. — Właśnie, tego boję się naj­
bardziej!

Wybrał:
ANDRZEJ GIELECKI

I AFORYZMY
l Obroty
t Chyli czoła — 
I'dookoła.

Naiwny
Myśli, że trzecie wyjście ma, 

j kiedy połączy wyjścia dwa.

I
 Celujący

Jedno ma przymrużone oko — 
drugie otwarte ma szeroko.

Szukanie prawdyPrawda leży pośrodku. Azali 
między tymi, co ją pogrzebali? ■

Szczególna zdolność

Człowiek potrafi być dwulicowy, 
choćby do innych spraw nie miął głowy-

l| Sprytni
£ Robią uniki, rzecz prosta, 
’ gdy winni, po głowach dostać.
? I jeszcze chcą, by-ich chwalić,
> jakby karku, nadstawiali.

ij O wilku mowa
1 Wilk w. owczej, skórze nie jest
2 też niebezpieczny wiecznie *-* ■
3 w dobie kryzysu surowcowego
’ nim być jest niebezpiecznie.

i Podstępy
Wychodzi naprzeciw inicjatywie, 

i żeby ją w pole wywueść.

Dola
• Na złodzieju czapka gore,
I taka jego dola;
) lecz i dobrodziejowi czasem
l| dopiecze aureola.

i Racja
J Nie zawsze jest po stronie
1 tego, co dąży do niej.
i Od Red.
? Autorowi —,p„ Leszczyńskiemu dziękujemy zą przesłane
J aforyzmy. Będziemy je publikować systematycznie.

KOMUNIKAT
W dniach 3 i 4 czerwca 1978 

w Myślenicach na Zarabiu od­
będą się I Igrzyska Rekrea- 
cyjno-gpor.towe Opiekuńczych 
Zakładów Pracy nad Miastem 
i Gminą Myślenice. Imprezą 
organizowana przez ZŻ ŻSMP 
przy MPK i ZM-G ŻSMP w 
Myślenicach ma na celu po­
pularyzację czynnego wypo­
czynku wśród załóg zakładów, 
biorących w niej udział oraz 
zacieśnienie kontaktów przed­
siębiorstw opiekuńczych z 
Miastem i Gminą Myślenice.

A oto szczegółowy termi­
narz igrzysk: 3. 06. sobota (w 
Myślenicach obok jazu na Ra­
bie) godz. 13.00—14.30 przy­
jazd uczestniczących ekip 
godz. 15.00—19.00 konkurencje 
sprawnościowe (rzut lotką do 
tarczy, konkurs rysunkowy o 
temacie „Lato”, slalom rowe­
rowy). konkurencje sportowe 
(turniej piłki nożnej, siatków­

LISTY DO REDAKCJI
DYREKTOR MPK 'otrzymuję Wasze zakładowa 

pismo „SYGNAŁY”, które czy-
Pragnę serdecznie podzięko- tam z dużym zainteresowa- 

wać Dyrekcji MPK i Wam niem. Wasze sukcesy, ósiąg- 
osoblście Tow. Dyrektorze za- nięcia są dla mnie baiFzo bli- 
pamięć o swoićłi honorowych, skie. Pragnąłbym nadal otrz.Y- 
żasłużonyeh pracownikach, mywać Wasze interesujące pi- 
którym ja również mam za- smo.
szczyt być. Systematycznie Józef Jacyno

ki kobiet i mężczyzn oraz ks- 
metki kobiet, i mężczyzn), godz. 
20.00 ognisko i festyn, 4 czer­
wiec — niedziela godz. 9.00— 
15.00 finały -turniejów piłki ra­
źnej. siatkówki 1 komelkupr e- 
ciąganie liny, podnoszenie cię­
żarka: zawody kajakowe, trój­
bój kobiet, i mężczyzn, wielobój 
sprawnościowy kadry kierow­
niczej, turniej brydża i sza­
chów.

W igrzyskach biorą udział 
reprezentacje zakładów opie­
kuńczych miasta i gminy My­
ślenice. oraz reprezentacja tsj 
miejscowości. Wyłączeni są 
zawodnicy aktualnie uprawia­
jący daną dyscyplinę sportu.

Zwycięska reprezentacja 
zdobędzie puchar przechodni 
Naczelnika Miasta i Gminy 
Myślenice. Zwycięzcy poszcze­
gólnych konkurencji otrzyma­
ją symboliczne nagrody rze­
czowe i proporce.

II Zlot Turystów Motoro­
wych MPK odbyt się w dniu 
9. V. 78 r w Osieczanach Zor­
ganizowany przez Zakładowe 
Kolo Ligi Obrony Kraju, 
Ognisko TKKF „Tramwajarz” 
oraz Dział. Kultury, Sportu i 
Wychowania. Zlot miał na ce­
lu uczczenie 33 Rocznicy Zwy­
cięstwa nad faszyzmem oraz 
popularyzację turystyki moto­
rowej w naszym przedsiębior­
stwie Pomimo niezbyt sprzy­
jającej pogody na starcie sta­
nęło 18 pojazdów samochodo­
wych, co należy uznać za po­
myślny horoskop do propago­
wania tej działalności.

W ramach Zlotu uczestnicy 
brali udział w następujących 
konkurencjach: jazda na rów­
nomierność na odcinku Dzie­
kanowice — Poznachowice z 
obowiązującą szybkością 50 
km/godz,. próba hamowania 
na odcinku wyznaczonym w 
Ośrodku Wczasowym, próba 
sprawnościowa — polegająca 
na przejeździć wyznaczonej 
trasy z wiaderkiem wody na 
dachu, konkurs strzelecki z 
broni pneumatycznej, konkurs 
na dekorację oraz wyposaże­
nie samochodu.

W klasyfikacji .indywidual­
nej — generalnej kolejność za­
łóg była następująca: I miej­
sce Zdzisław Skubieda — 83 
pkt. na Fiacie 126p, II miejsce 
Tadeusz Trzmiel — 81 pkt. na 
Fiacie 125p, III miejsce Marek 
Adamski — 80 pkt. na Sko­
dzie oraz dalsze miejsca to: 
Edward Bajda na Skodzie, Ja­
nosz Kucharski na Fiacie i:?5p, 
Stanisław Mikulski na Fiacie 
I25p. W punktacji zespołowej 
zwycięstwo odniósł Zakład 
Komunikacji Szynowej zdoby­
wając 480 pkt. oraz puchar 
przechodni Dyrekcji MPK, II- 
gie miejsce — Zakład Komu­
nikacji Samochodowej z 362 
pkt-ami, III-cie zespół gości 
— 181 pkt.„. IV-te — Zarząd 
Przedsiębiorstwa z 47 pkt-ami. 
Komandorem Zlotu był inż. 
Antoni Goc — Przewodu. Ko­
ła LOK- W-ce komandorem 
Stanisław Mikulski — Kiero­
wnik Sekcji Mcćorowej.

Fundatorom nagród i pu­
charu — Dyrekcji Przedsię­
biorstwa — uczestnicy Zlotu 
składają serdeczne podzięko­
wanie. zapraszając do udzia­
łu w następnym Zlocie Moto­
rowym, (Z. F.)

KRZYŻÓWKA NR 56 POZIOMO: 1) Nacisk ekono- POZIOMO: 1) sukces, 8) Afg?- 
miczny. protest. 8) Przeprowa- nistan, 9) ulotka, 10) Neapol, 11) 
dza reformy. 9) Stolica za ka- trema, 12) Ankara. 13) szarak, 
nałem. 10) Ryzykowna gra.Tl) 14) towar, 16) Nogat, 19) czapka, 
Ręczny napęd. 12) Trzymają 23ł zakres, 24) matka, 25) apte- 
spodnie. 131 Duże skupisko do- ka, 26) -drynda, 27) antagonizm, 
mów? 14) Francuski przestępca. 28> agenda.
16) Niewielki pieniądz. 19) Wio- Za. prawidłowe rozwiązanie 
dzimierz (drobny)..23) Siedzi o- krzyżówki Nr-54 nagrody .wy- 
bok sędżiegó; 24) Brama. 25) Po-' losowali: Andrzej Wyporo’.v- 
wstaje obok cukru. 26) Między ski — Dział Do.cn.-Wypadko- 
górami. 27) Prorok w chmu- wy uł, Wawrzyńca 17, An­
tach. 28) Udaje towar. drzej Knapik — Kraków ul.

PIONOWO: 1) Żartobliwy u- Miechowity 21/27, Bogdan Tur- 
t\yór muzyczny. 2) Krótki nóż lej WET „Podgórze ZKSz. 
myśliwski.' 3) Napoje wyskoko­
we. 4) Składana na ołtarzu. 5) 
Chleb razowy. 6) Na drukar­
skie czcionki. 7) Grecki filozof. 
15) Połowa drogi. 17) Broń au­
tomatyczna. 181 W książce — . 
do zapamiętania. 20) Zdobi ko­
biecą głowę. 21) Faza.Księżyca. 
22). Krótkie opowiadanie. 23) 
Największe jezioro w Europie.
Rozwiązanie krzyżówki z nr 54

PIONOWO:- 1) symulant, 2) 
centrala, 3) sałata, 4) ogórek, 5) 
ananas, 6) ustawa, 7) panorama, 
15) -ocepiny, • 17) odkrycie. .18) 
Toskania, 20) pleban, 21) ama­
tor, 22) studia, 23) zaduma. .

„SYGNAŁY MPK”-Dwu- 
tygodnik Miejskiego Przedsię­
biorstwa Komunikacyjnego w 
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